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W ychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 

P rzedpłata  wynosi:
MIEJ>;c o \VA k w a r t a l n i e  3 z łr .  75 cnf.

m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „
Z przesyłką pocztową :

a : w p* listw ie anstrjac. . i  złr. 8'J cnt.
s j d o  P ius i Kzi-szy n iem .4  tal. 15 sgr.
7: 1 n rzw ecji i Danii. . t> „

Francji i A n glii . 23 franków  
W b e l i ............................2 5i# B elg ii i S zw ajcarjilS
Turcji i ks. Nad. 18

Numer pc-je-dyńczy kosztuje 8 ent.

We Lwowie, Niedziela d. 23. Września 1866. R o l s

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e  l .w o w ie  : Bióro A dm inistracji 

G a ze ty  N a ro d o w e j  orzy u licy Nowej 
pod liczbą A)!. W  K r a k o w ie :  K siegar-
r.ia Józefa Czecha w rynku. W  P a ry ż u  : 
na całą Francje j e d y n ie »». Ludwik P lo tk i ,  
ruc des T onrnelles 20. W e  W ie d n iu :  p! 
Alojzy Oppeltk, W .ftbeile, 22. tudzież pp ,  
Haasenstein <f Vogier YYolIzpjle. 9. M 
Frankfurcie nad Menem i w  H am b ur­
gu : pp. Haasenstein Sp Vogier 

OGŁOSZENIA przyjmuią -ię  za opłatą  
6 cnt. od m ejsca objętości jednego  w ier­
sza drobm m drukiem, oprócz opłaty  
stem plowej 30 cnt. za każdorazowe um ie­
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE n ie o p ie -  
CZ' t o w a n e  n ie  n le g a j a  f ran k o w a n iu .

Od wydawnictwa.
Upraszamy o w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  

p r z e d p ł a t y ,  aby można zastosować na­
kład gazety, a prenumeranei n ie  d o z n a -  
W ali z w ł o k i  w  p r z e s y ł c e .
P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e tę  N a r o d o w ą : *

Z p rzesy łk ą  pocztow ą:
Ga kwartał, t. j. od 1. październi­

ka do ostatniego grudnia 1866 4 zł. 8 0  c. 
n» półczwarta miesiąca, t. j. od

16. września do końca grudnia 5  „ 6 0  „
p ó ł r o c z n ie ...................................... 9  „ 6 0  „
m iesięcznie..................................1 „ 6 0  „
B ez  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j  w  m ie j s c a :
na kwartał t.j. od 1. październi­

ka do ostatniego grudnia 1866 3 zł. 15 c. 
m ie s ię c z n ie ............................  I * 3 0  „

Razem z przedpłatą na Gazetę można p rzysy łać  
przedpłatę na * W y d a w a ie tw o  d z ie l  ta n ic h  i p o ż y -  
tc c r a y c h  w kw ocie  . . . .  11 złr*

Na B r o sz u r ę  , R o z p r a w y  o fu n d u sz a c h  k r s jo -  
w y c h *  w kw ocie  . . . .  (15 cnt.

Na d rn m a t ś. p. Józefa D zierzk ow sk iego  pod ty ­
tułem „ K R Z Y W O  V i O D W E T " , k tórego łczysty  d o ­
chód ze sprzedaży przeznaczony na postaw ien ie p o ­
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na K AH TS; P O L S K I . . 2 złr. -  „
Na K R A K O W IA N IN A , Kalendarz na rok 1867 60 c. 
Na dzieło o R A ( H I JiK O M  O Ś (  I  

L. P icrożyńskiego . . • • 1 zł. 30 „

Telegramy „Gazety Narodowej/ 4
W iedeń dnia 22. w rześnia  w ie ­

czór. Pismo odręczne cesarskie, mianu­
jące lir. Gołnchowskie^o namiestnikiem
Gdicji, podpisał Najjaśniejszy Fan U n ia  
2 0 . września Doręczono pismo hrabiemu 
Gołuchowskiemu wczoraj, a dnia dzisiej­
szego złożył nowemianowany namiestnik 
przysięgę w ręce arcyksięcia Karola Lu­
dwika. zastępującego Najjaśniejszego P a ­
na, (który dnia* 2 0 . września wieczorem 
wyjechał do Ischl). Dzień wyjazdu hr. Go- 
łuchowskiego do Lwowa jeszcze dotąd 
nie oznaczony.

Lwów d. 23 . września.

Artykuł Debattij wiedeńskiej pod nap. 
„Kwestja wschodnia^ musi zwrócić po­
wszechną uwagę. Ma on wyrażać zdania 
jakiegoś wysokiego męża stanu, a zape­
wne zarazem półurzędownie myśl rządu 
austrjackiego, jest bowiem zanadto do­
sadny, z  zbyt odmiennego od dotychcza­
sowej austrjackiej polityki wschodniej za­
patruje się stanowiska, aby bez wyższego 
zezwolenia mógł się pojawić w austria­
ckim organie półurzędowym.

Tym sposobem znamionowałby ten a r ­
tykuł nową erę w austrjackiej polityce za­
granicznej. Za Metternicba z zaparciem 
się wszelkiej ludzkości polityka austrjacka 
wspierała Turcję przeciw keterzystom, 
a nie ma kilka lat jeszcze, jak  w Suto- 
rynie pomagała jej przeciw Czarnogór- 
com. Dzisiaj Debałłe pisze, że Turcy po­
winni być wyrzuceni z Europy, i Turcję 
w ogóle zowie już nie „człowiekiem cho* 
rym“ , ale po prostu „konającym^. Poli­
tykę dotychczasową orędowników Turcji 
zowie niemoralną, a zajmowanie się Mo­
skwy losem chrześcian tureckich, sprawą 
świętą. Posłuchajmy zresztą wywodu tego 
artykułu.

K w es t ja  w schodn ia  is tn ieje  dopóty ,  dopóki 
is tn ie je  w E urop ie  rząd  tu recki.  R ząd  ten j e ­
d n ak  u trzym ać się już  nie da ; p rzyczyną  tego 
jest w ew n ę trz n y  ustrój Turc ji  i Moskwa.

M abom etan izm  bow iem  j a k  nie p o zw a la ł  
T u rc ji  za^ ie ra ć  z pańs tw am i „ g iau ro w sk iem i11 
pokoju, ty lko  sam e ro z e jm y ,  tak  też w y m a g a  
abso lu tn ie  n iewoli p lem ion n ie m u z u lm a n sk ic h , 
Derłu su łtaua  pod leg ły ch .  S tosunek  T urc ji  do 
m ocars tw  obcych  zm ienił  pokój pa ryzk i w roku  
1856, k ie d y  j ą  p rzy ję to  do ko ła  m ocars tw  e u ro ­
pe jsk ich  — a le  ju ż  ty lko  z ł a s k i ;  s tosunek  je j  
do plemion chrześc iańsk ich  zm ienił i zm ienia 
o ręż ,  skoro  wszystkie u k ła d y  i p rzyrzeczen ia  
sn ltańsk ie ,  na rzecz ch rześc ian  czyli takzwanj-ch 
ra ja só w  w y d an e ,  o k a z y w a ły  się m artw em i św is t­
kam i pap ieru .  R asa  tn re c k a  j e s t  p rzec iw ną  w sze l­
kim p racom  postępu  i tym sposobem  upada ,  p o d ­

czas g d y  ra ja sy ,  k o rzy s ta ją c  z postępów  c y w i­
lizacji, coraz  po tężn ie ją .  S k u tek  tego ten, że 
p rze o b ra żen ie  Tnrę ii  d ro g ą  w ew nętrzną ,  o igan i  
c zną  j e s t  n iepodobne . D latego  wmieszały się w 
s p ra w y  tu rec k ie  m ocars tw a  obca d la  swoich c e ­
lów politycznych , Anglia  n. p. wszelkiemi s i ł a ­
mi pan o w an ie  tu reck ie  w E u ro p ie  p o p ie ra ła  d o ­
ty c h cz as  b e z w z g lę d n ie ,  podczas g d y  M oskw a 
bezw zg lędn ie  d ąży  do jego  upadku .

S tosunek  ten  osta tn i  t rochę się  zmienił. A n ­
g l ia  b ron i ła  K ons tan tynopo la  j ;  ko k inezą  do 
swoich posiad łośc i  w Iad ja eh .  Dzis iaj j e d n a k  
M oskwa d oc ie ra  jn ż  innerai s tronam i do Indyj ; 
z d rngiej s trony  W schód  j e s t  ważoyra ł ą c z n i ­
k iem  E uro p y  z Ind jam i,  k tó ry  może s p a ra l iż o ­
w ać sku tk i  pos tępów  Moskwy w Azji środkow ej 
i na K aukazie ,  a le  ab y  był sku tecznym  łączn i-  
k iem , do tego  t rze b a  mn kolei,  te leg rafów  i fp. 
po tęg  cywilizacji ,  k tó rym  dnch turecki j e s t  w s t r ę ­
tny, j e s t  zapo rą .  Jn ż  więc i A nglia  poznaje ,  iż 
musi zm ienić sw o ją  do tychczasow ą po li tykę  
w schodn ią ,  ab y  M oskw a w Małej Azji nie z y ­
s k a ła  tego , co je j  o d m a w ia ją  w Eur< p ie  tu re ­
ckiej.  P ro tek to row ie  T u rc ji  pozna ją  nad to ,  że 
sp rze c iw ia ją c  się Moskwie, k tó ra  w ystępuje j a k o  
o ręd o w n ic zk a  ch rześc iau  w Turc ji  , p o tę g u ją  
w p ły w  Moskwy u tych  ch rześc ian ,  coraz dzisiaj 
s i ln ie jszych .

Je ż e l i  obecne  iu e b y  w T urc ji  zw yciężą,  to 
zw yc ięży  tem sam em  M oskwa, i na  nic się n ie 
zda ł  t r a k ta t  pa ryzk i r. 1856, k tórym  ubezw ła-  
dniono M oskwę na C zarnem  morzu, i odcięto j ą  
od g ra n ie  Turc ji ,  l icząc za raze m  n a  opór ludów 
K aukazu .

P o trz eb a  za tem  op iekę  M oskwy d la  cbrze- 
śc ian  tu reck ich  uczyn ić  zbyteczną ,  t. j .  wyzwo 
lić ich z pod  p a u o w e n ia  tu re c k ie g o .  T ym  ty lko  
sposobem  udarem niono  być m )gą zam ia ry  M o­
skw y. A le nie m ożna Moskwy drażnić z b y te c z ­
nie, puszcza jąc  ją  z kw itk iem .

J^źli  pow stańcy  zw yciężą ,  pow iada  Debalte, 
to t r a k ta t  pa ryzk i  sam  przez się runie ; je ź l i  nie, 
to w ezw ą pomocy Moskwy, k tó ra  tej pom ocy, z 
powodu sw ego  stanowi oka m ocars tw ow ego  i w u. 
ry, nie m og łaby  odm ów ić.  W ów czas  los Turcji  
by łby  n iew ą tp l iw y ,  a a b y  nie pozostaw ić M o ­
skw ie ca le  rozstrzygnięc ie ,  m usia łaby  i re sz ta  
m ocars tw  w m ieszać się  do w alki ,  czem u przede* 
wszystk iem  A ustr ją  z a p o b ie d i  w inna.

A zatem  trze b a  zn ieść  t r a k ta t  pa ryzk i z r o ­
ku  1856, znieść o g ran ic ze n ia  M oskwy n a  Czar* 
nem morzu, i przynajm nie j w p row incjach ,  g d z i 3 
p rz e w a ż a  ludność ehrzc.śeiańska, na  w yspach , w 
T e ss a h i ,  E p irze ,  Bosnii, B ólgar j i ,  zn ieść rządy  
tu reck ie .  T e  p row inc je  u tw orzy łyby  rodzaj r z e ­
szy, pozos taw ia jąc  W ysok ie j  P o rc ie  tylko h o n o ­
row e znaki zw ierzchnic tw a i ha ra cz  ; rzesza  ta 
pow inna mieć ustrój,  k tó ry b y  je j  zap ew n ia ł  nie-^ 
tykał ność wobec wszystk ich  m ocarstw .

To mu być plan, który zdaniem Debattij 
posiada warunki wewnętrznej żywotności, 
uwolniłby Europę od ciężkich trosk i kon- 
wulsyj, a Austrji pozwoliłby patrzeć z za­
dowoleniem i czynną sympatją na bieg' 
rzeczy na półwyspie Bałkańskim.

Gdyby plan ten został spełniony, o 
trzymalibyśmy na półwyspie Bałkańskim 
rzeszę państewek, jak Rumunia, Serbia i 
Czarnogóra, i wolnych i niewolnych, jakąś 
rzeszę państw, za słabych do bronienia 
się samodzielnie, skazanych na łaszenie 
się obcym konzulom, na zupełną demora­
lizację. Nie przychylność dla sprawy na­
rodowości, nie przychylność dla uciśnionych 
chrześcian dyktuje ten plan, ale strach 
przed Moskwą. 1 czyż zagrodzonoby ta ­
kim połowicznym utworem drogę Moskwie 
do Konstantynopola? Cóż znaczyłaby gwa­
rancja nietykalności tej nowej rzeszy w 
chwili, gdyby pomyślny zbieg rzeczy po­
zwolił Moskwie wejść do Konstantynopo­
la, z któregoby już jej z największem mo­
że wysileniem nie wyparto, zwłaszcza 
gdyby jej pomogły Stany Zjednoczone? 
Sam auitor artykułu powiada zresztą, że 
Moskwa i tak ma przez Małą Azję drogę 
otwartą.

Widzimy w tym planie, w tym wy­
wodzie znowu tradycyjnego ducha dyplo­
macji austrjackiej: nic dla ludów i nic w 
całości — skoro się już do jakiej zmiany 
zdecydować potrzeba. Autor artykułu po 
wiada, że „kwestja wschodnia istnieje do­
póty, dopóki rząd turecki w Europie 
istnieje.“ To zdanie mylne •, kwestja ta 
istnieje, bo Moskwa istnieje coraz sil­
niejsza, jak to zresztą sam autor daje do 
poznania. Ukrócić Moskwę w Europie, 
znaczy usunąć kwestję wschodnią, tj. 
podać możliwość załatwienia jej spokoj­
nie w duchu, i dla Europy i dla chrze­

ścian Turcji pomyślnym. Wisła, Dunaj i 
Bosfor są tak z sobą związane, że żadna 
sztuczka połowiczna, choćby najzmyślniej 
ułożona, tej spójni nie zniweczy.

Przegląd polityczny.
W  sp raw ie  nominacji n a m ies tn ik a  G alic j i  

poda je  te leg ram  nasz  dzis ie jszy  w aż n ą  w iad o ­
mość, s tw ie rd z a jąc ą  nasze  daw n ie jsze  don ie s ie ­
nia. D ow iadu jem y się zarazem  d ro g ą  p ry w a tn ą ,  
jednakże  za p raw d ziw o ść  wiadomości n ie  r ę c z y ­
my, że je n e ra łe m  k o m e n d eru jąc y m  w Galicji ma 
być zam ianow any  k s ią ż ę  A leksande r  H eski ,  b ra t  
żony ca ra  m osk iew sk iego .

Z niesien ie  s taną  ob lężen ia  w W iedn ia  i a r-  
cyks ięz tw ie  aus tr jack iem  ma n as tąp ić  dop ie ro  po 
zaw arc ia  trak ta tu  z W łocham i.

D zienniki czesk ie ,  k tó re  z d a je  się, że  p rz y ­
sz ły  do p rzekonan ia ,  iż hr.  B e lc red i  n ie  je s t  
zwole: nik iem  ta k ieg o  sys tem u fe d e ra cy jn e g o ,  
jak iegoby  Czesi sobie życzyli, i że go tów  w obec 
kw eU ji  w ęg ie rsk ie j ,  k tórej z a ła tw ien ia  w in te ­
res ie  m onarch ii  koniecznie  p ra g n ą ć  musi, s k ło ­
nić się n a w e t  do zm odyfikowanego  dualizm u, 
w y s tęp u ją  od n ie jak iego  czasu bardzo  ostro  
p rzec iw  p. B ele red iem u. T a k  Politik j a k  i N ar. 
Listy k ry ty k u ją  surowo postępow anie  m in is tra  
s tanu ,  a  w najnow szym  num erze p o w ia d a ją  War. 
Listy w a r ty k u 'e ,  n ap isan y m  z pow odu rocznicy  
patenfn w rześn iow ego ,  że hr. Belcred i zgo ła  nic 
dlib Czech nie zrobił ,  że  „dla ,arodn czesk ieg o  
nie s tw orzy ł h ra b ia  B e lc red i bynajm nie j  owej 
drogi o tw arte j,  o k tó re j  mówił m anifest w rz e ­
ś n io w y ^

Do tej n iechęci  p rzec iw  hrab .  Belerediem u
przyczyn ia  się z a p e w n e  ta k ż e  okoliczność, że 
j a k  się zda je ,  n ie myśli m inister  stanu odw ołać  
hr. Ls-żi-ńskiego, k tó ry ,  j a k  donosi Presse, m a 
bvc zam ia n o w an y  naoownik-iAm  o-zn-
skirn.

T e le g ra m y  z P ra g i  z d. 21. b. m. donoszą, 
że skarb  p ań s tw a  w ynagrodz i  n a s tę p u ją c e  s z k o ­
dy wojenne : P re s tae je  w o jsk  aus tr jaek icb  i s a ­
skich, w yw łaszczen ia  p rzeds ięb rano  w ce lach  
w ojskow ych , i szkody  przez  p ry w a tn y c h  p o n ie ­
sione a w yrządzone  w sk u te k  nakazu  d o w ódzców  
aus tr jack ich  lub sask ich .  S zk o d y  pon ies ione  w 
sku tek  b itw y lab p rzem arszu ,  w y n ag ro d zo n e  nie 
będą. P rc s tacy j  d la  n ie p rz y ja c ie la  dos ta rczanych ,  
p raw n ie  sk a rb  w y n a g ra d z a ć  n ie  j e s t  o b o w ią z a ­
ny, je d n a k ż e  w y n ag ro d z i  rzą d  w m iarę  udow o­
dnionej po trzeby  szkody, poniesione skn tk iem  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  kon trybucy j i rekw izycy j.

W sp ra w ie  reo rg an iz ac j i  arm ii  m am y prócz  
wiadomości,  podanej w w czora jszym  te leg ram ie ,  
n as tęp u jące  donies ien ie  w iedeńsk ie j Militar Ztg. 
P isze  o n a :

„W  organ izm ie  armii Dastąpią różne  zmiany. 
A reyksiążę  A lbrecht,  k tó ry  obją ł na jw yższy  k i e ­
runek  sp ra w  wojskow ych, będzie  miał b ió ro sw e  
w gm achu  ministerjura wojny i będzie mieć pod 
bezpośredn im  k ie runk iem  ce n tra ln ą  k an c e la r ję  
oddzia łu  1. i 5. ( sp raw y  czysto w ojskow e.)  K ie ­
ru jącem u m in is te rs twem  wojny fmp. Jo h n o w i do- 
daui zostali j a k o  zas tępcy  fmp. br. R o sb acb e r  i 
fmp. A rb ter ,  tudz ież  do sp ra w  e iionom icznych 
je n e ra ł -m a jo r  baron W eigel.sperg, do m inister-  
jum w ojny  przydz ie lony . Pod w zg lę d em  ta k ty ­
cznym a rm ia  podzie lona  będzie  n a  18 dyw izy j ,  
z_ k tórych  dw ie  b ędą  w W iednia ,  k a ż d a  d y w i­
zja s k ła d a ć  się bedzie z cz te rech  lub pięciu  b r y ­
gad.  N ow e d ys lokac jo  jnż  się rozpoczę ły  i w 
c ągn  b ie żą ce g o  m ies iąca  p rze p ro w ad z o n e  będą. 
W W ied n iu  stać m a ją  w ojska 5. korpn-m .“

S ejm  wyższo - an s tr jack i ncbw alił  w skn tek  
petycyj podanych  p rzez  s to w a rz y sze n ia  g im n a ­
s tyków  w Lincn, w W eis i w Ricd o z a p ra w a  
dzen ie  g im nas tyk i  w szko łach  ja k o  p rzedm io tu  
obow iązkow ego  " i o za łożen ie  sem inarium  d la  
k sz ta łcen ia  nauczyc ie lów  g im nastyk i ,  że n au k a  
g im nastyk i zap row adzona  być m a w szkołach 
ludowych j a k o  przedmiot obow iązkow y ,  od k tó ­
rego  d y rek to r  k an d y d a tó w  s tanu  n au c z y c ie lsk ie ­
go j e d y n ie  ze w zg lędów  sa n i ta rn y c h  uwolnić 
może. Pod  tym w zg lę d em  m in;s te rjum  stanu p o ­
s tanow iło  co nas tępu je  : „U chw a ły  sejmu w y ż­
szo-auMtrjackiego, w zg lędem  za p ro w a d z e n ia  n au ­
ki g im n a s ty k i  w  se m in a r jn m  nanczyc ie lsk iem  w 
fdneu, nw zględn ione  b ę d ą  p rzy  zam ierzonej po 
w szechne j reo rg an iz ac j i  s e m in a r jó w  n a u c z y c ie l ­
skich. Aż do w y d an ia  w łaśc iw eg o  ro z p o rz ą d z e ­
nia, n au k a  g im nas tyk i  w sem inarjum  nauczycic l-  
sk iem  w L incn, m a  w praw dzie  pozostać w do- 
tychczasow em  urządzeniu ,  d y rek to r  j e d n a k  o d ­
b ie rze  p o lecen ie  za jm ow ać się, w g ran icach  tego 
u rzą d zen ia ,  udz ie lan iem  nanki g im nastyk i z w sze l­
k ą  p ieczo ło w ito śc ią ."

W iadom ość  ja k o b y  w szyscy a rc y k s iąż ę ta  ao- 
s t r jaccy ,  k tórzy  byli w łaśc ic ie lam i honorow ym i 
pu łków  pruskich ,  godność tę złożyli , p o tw ie r ­
dza b e r l iń sk a  Kreuzztg. P ow odem  tego  k ro k u  ma 
być w ed ług  dzienn ików  w iedeńsk ich  oburzen ie ,  
paDując6 w kołach w ciskow ych  z pow odu, że 
P rn sa c y  form ow ali z je ń có w  au s tr jac k ich  legion 
p rzeciw  Austrji,

N ie m c y .  I  dzisie jsze dziennik i  po tw ie rdza ją  
w iadom ość, k tó rą  w czora j  podal iśm y  w  sp raw ie  
p rnsko -sask iego  pokoju. T e le g r a m y  z D rezna  
donoszą, że t r a k ta t  pokojow y został ju ż  s tanow czo 
z a w a r ty ,  la France og ła sza jąc  podstaw y  tego 
pokoju, donosi,  że p o d s ta w ą  trak ta tu  j e s t  a b- 
d y k a c j a  k r ó l a  s a s k i e g o .  D zienn ik i  
w ied e ń sk ie  m niem ają ,  że  t r a k ta t  je sz c z e  o s ta te ­
c z n i  z a w a r ty  n ie  został, i że la Lrance og łasza  
j e d v n ie  p ro p o zy c je  prusk ie ,  k tó re  do tąd  przez 
rząd sask i n ie  s ą  p rzy ję tem i.

P r u s y .  D nia  21. bm. o d b y w a ła  się  w B er­
linie u roczystość tryum fa lnego  powr.-tu  w ojsk  
prnskich  do s tolicy. D ziennik i beH ió^kie  z dnia 
tego nie z a w ie ra ją  nie p ra w ie  prócz w ierszów  
pa cześó arm ii zw ycięzk ię j  i w iad -m ośc i ,  od n o ­
szących  się  do te j  uroczystości.  J e d y n ą  w ażn ą  
i d la  P o laków  wiadom ość p o d a je  nrzędow y b e r ­
liński Staatsanzeiger, o g łasza  on bow iem  p o d p is a ­
ny dnia 20. bm. a k t  aranestji d la  w szys tk ich  
poddanych  p rusk ich ,  k tórzy  po dzień  20. bm. 
za zb rodn ię  stanu, obrazę  m ajes ta tn  i w ogóle  
za  p rze s tęp s tw a  po li tyczne  i p ra so w e  skazan i  
zostali.  W zględem  tych osób. k tó re  d opuśc i ły  się 
p rzed  dn iem  20. w rześo ia  p rzy toczouych  w a k ­
cie am nest j i  k a ry g o d n y c h  czynów , a k tó re  do 
dnia teę-o w yrok iem  sądn  sk a z a n e  nie zos a ły ,  
ma m in is te rs tw o przedh-żyć  kró low i sw oje w nio­
ski. W sk u te k  tego a k t a  am nest j i  zostali ju ż  
zapew ne  uw oln ien i z w ięz ien ia  ci Po lacy , p o d ­
dani p rascy ,  k tórzy  z pow oda pow stan ia  p o l­
sk ie g o  ods iadyw ali  k a rę  w tw ie rdzach  p rusk ich .  
Z d a je  się, t e  am nest ja  ro zc iąg a  się  i n a  tych, 
k tó rzy  d la  un ikn ięc ia  k a ry  w ięz ien ia ,  opuśc ili  
w ie lk ie  K sięz tw o  i zam ieszkali  za g ran icą .  Czy 
skn tk i  p ra w n e  w yroków  zostały  tą  am n es t ją  
zm ienione,  n ie  w iadom o, bo te le g ra m  ber l ińsk i  
z dnia 21. bm , donoszący  o am nestji ,  nie w s p o ­
mina nic o zn ies ien ia  skutków .

Staatsanzeiger og łasza  także  s ta tu t  u ata rn w ia -  
j ą c y  krz>ż „w spom nien ia*  w oiny  z r .  1866.

W e d lo g  doniesień  berlińskich, n ie  p an u je  w 
tam te jszych  ko lach  wojskow ych bynajm nie j prze-
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oyc t rw aiym , przeciw nie ,  w szyscy  wojskowi ży-  
wią nadzie ję ,  że w k ró tk im  bardzo  czas ie  rozpo­
cznie się znowu w ojna a  z n ią  „now a era  zwy- 
c ięz tw " .  F a k te m  je s t ,  że m in is te rs tw o  wojny 
p rz e p ro w ad z a  z na jw iększym  p o sp ie c h e m  o r g a ­
nizac ję  sil zbro jnych  w p rz y łą cz o n y ch  do P rns  
k ra ja c h ,  a i dem obilizac ję  p r z e p ro w a d z a ją  w 
ten sposób, że w idocznem  jest,  iż rząd  n w a ż a  ją  
ty lko  za chw ilową. K om endantom  im prow inc j i  
zakazano  naw e t  w y p rz ed a w ać  konie z pod ka-  
w aler j i  InDdwery.

Staats. Anzeiger z d. 20. bm. Ogłasza uahtę- 
pu jąey  r e sk ry p t  k r ó l e w s k i :

„Z pow odu w łaśn ie  co nkończonej z w y c ię ­
skiej wojny dosz ły  mię ze  w szech  stron i ze 
w szys tk ich  oko lic  k r a ją  tak  od gm in , ko rporac ji  
i s tow arzyszeń ,  ja k  rów nież  od osób p ry w a tn y c h ,  
tak  liczne i m iłe  ob ja w y  w iernośc i,  p r z y w ią z a ­
nia i gotowości do ofiar za k ró la  i o jczyznę,  że 
se rc e  moje czuje po trzebę  w y p o w ied z en ia  p u ­
blicznie n ie ty lko  te g o  fak tu ,  a le  o raz  i m ojego  
k ró lew sk ie g o  podziękow an ia .  N ie ro z e rw a ln a  j e d ­
ność m iędzy  m o n a rc h ą  a ludem, k tórej z n a k o ­
mite dow o d y  c e c h u ją  ta k  te raźn ie jszą  j a k  i w s z y ­
s tk ie  w ie lk ie  chw ile  naszych  s łynnych  dzie jów , 
p o je d n a ją  rów nież  w te j nowej epoce,  ro zp o c zy ­
n a jąc e j  s>ę z a w arc ie m  pokoju, w szys tk ie  ró ż ­
n ice  i sprzeczności,  m iłością  ku w spólne j ojczyź­
nie i udow odnien iom  b s to rycznego  pow ołan ia  
P ra s  w N iem czech , i na  poży tek  j e  obrócą. A 
j a k  z ro z p o c zy n a jąc ą  się w o jn ą  ukorzy łem  się 
w ra z  z moim ludem przed  Bogiem, rak i te ra z  
p ra g n ę  w raz  z nim w yznać  publicznie d z ię k c z y ­
nienie, że B óg ty le  w ie lk iego  na nas zdz ia ła ł  i 

. t a k  w idocznie dz ia łan ia  naszem u b łogosław ił .
Bogn je d n e m u  cześć!

Berlin  19. w rześn ia .  Wilhelm

F r a n c j a .  T e le g r a m y  z P a r y ż a  20  bm. w ie ­
czór w ys łane ,  donoszą że cesa rz  N apoleon w y ­
j e c h a ł  dn ia  te eo  do Biarritz.

Monitor z 20. w rzpśn ia  donosi,  że p re z e s  k o ­
misji f inansowej m eksykańsk ie j  za w ia d a m ia  p o ­
siadaczy  m eksykańsk ie j  ren ty  i o b l igacy j ,  iż w y ­
p ła ta  knponów  zostaje  w s tr z y m a n ą ,  g d v ż  rzą d  
m eksykańsk i nie nades ła ł  żadnych  r im e s  na  p o ­
k ryc ie  zaleg łości i knponów , p ła tn y c h  dn ia  1. 
październ ika .

W i o c h y .  O za b u rzen iac h  w  S ycv li i  t e l e ­
g rafu ją  z M edjolann pod dn iem  20. b. m.: D n ia  
13. b. m. w nocy u d e rz y ły  b andy, k tó re  się  p o ­
tw orzy ły  w g ó r a c h ,  na  miggjo z w ie lk ą  ś m ia ło ­
śc ią  i u sadow iły  s ię  w n iek tó rych  częściach m ia­
sta. G w a rd ja  n a ro d o w a  b j ł a  tak  p rzes traszoną ,  
że n ie ś m ia ła  w ojsku  p o sp ie szyć  w pomoc. O- 
gień  ze stron obu  t rw a ł  aż  do 16. b. m. bez 
ro z s t rz y g n ię c ia .  Z a ło g i  z L iw orny , AnkoD.y i T a ­
r en tu  w sile 14 ba ta l ionów  pod  dow ództw em  
M edieego , o d p ły n ę ły  <lo S ycylii .

G r e c j a .  M ieszkańcy  Epiru  p rze s ła l i  p rzez  
u m y ś ln ą  dcp i i tae ię  n as tęp u jącą  notę do posłów  
P ru s ,  F ranc j i ,  Anglii i Moskwy, b a w ią c y c h  p rzy  
k ró la  g r e c k i m :

„E ksce lenc jo !  L idzie, k tó rzy  w każde;  chwili 
p aść  m o g ą  ofiarą ś le p eg o  fana tyzm u T u rk ó w ,  s t a ­
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j ą  dziś przed W. Eks.,  aby  u b ła g a ć  ła sk i  i zli 
towania dostojnego m onarchy , k tó reg o  W. E k s .  

je s teś  reprezen tan tem . Nasze ro d z in y  i w szystko  
co najdroższego m am y  n a  z iem i,  zos taw ia jąc  
zemście naszych ty ranów , p rzy b y li śm y  ta  z Epi 
ru, aby  w im ieniu dw u d z ie s tu  tysięcy  n ie szczę­
śliwych obyw ate li  i b rac i  p ros ić  o opiekę potęż • 
nego  m ocarza ,  k tó re g o  W . Eks.  zastępujesz. J e ­
żeli uczucie ludzkośc i  ludów cyw il izow anych  
nigdzie nie c ie rp i  h an d lu  n iewolnikam i, czyż p a ­
nu jący  w E u ro p ie  ś c ie rp ią  n ie szanow anie  t r a k ­
tatów', dz ikość ,  banicjo  i ś le p ą  w ściek łość  rządu  
tu rec k ieg o  , co daleko jeszcze  j e s t  gorszym  od 
n ie in d zh ieg o  handlu n iew o ln ikam i?  N ie  sądzim y. 
N ie m o ż n a  zn ieść  dłużej zn ienaw idzonego  j a r z  
m a  tu reck iego ,  i dążąc  do zupe łne j  ru iny ,  p r o ­
s im y  W. Eks.,  abyś p rze d s taw ił  sw em u rządow i 
sm u tn e  położenie G rek ó w  E p iru ,  k tórzy  je d n o  
ty lk o  tęskne m a ją  życzen ie ,  zrzucić n ieznośne 
ja rz m o  tureckie i dokonać  połączeni: ,  z swoini 
braćmi. G rekam i wolnej Grecji ,  zanim po la  E p i ­
ru na nowo za fa rb u ją  się  k rw ią  g r e c k ą . 11

Korfu 17. s ie rpn ia  1866 “
M o s k w a .  S t Petersburgskie. Wiedomosti zos ta ły  

zaw ieszone ,D  j a k  sic z ogłoszonego  w Inwalidzie 
ruskim pos tanow ien ia  m in is tra  sp ra w  w e w n ę t rz ­
nych  z d. 14. w rześn ia  dow iad u jem y ,  z pow odu 
zam ieszczen ia  pam ię tn ików  naszego  „szew ca 
K i l iń s k ie g o 11. W sporanione og łoszen ie  op ie w a  :

„Z w ażyw szy ,  że w dz ienn iku  St. Petersburgskie 
Wiedomosti w ar tyku le  w s tępnym  nr. 211, w a r ­
ty k u le :  „ S p ra w y  z ie m s k ie 11 nr. 225  i w a r t y ­
kule w stęnnym  nr. 228 d o s t - z e g a ć  się  daj a s y ­
s te m a ty cz n a  n a g a n a  a d a . iu 's t ra c j i  w ogóle . n ie ­
p rz y c h y ln e  zes taw ien ie  j e j  z insty tuc jam i ziein 
sk iem i,  a  to pomimo udzie lonego  już temu dzień 
n ikow i pop rzedn io  ostrzeżeni i a  nadto w n r .  
233 te g o ż  d z ie n n ik a  zamieazcz >ny został z d r o ż ­
n y  a r ty k u ł  pod  nap isem  „S ze w c  J a n  K iliński i 
jego  p a m ię tn ik i11, —  minister  sp raw  w ew u ctrz  
nyeh na  p o d s ta w ie  art .  29, 31 i 33 dział 2. l i­
ch w ał f  R a d y  p ań s tw a  z d n ia  2. kw ie tu ia  18(15 
n a jw y ż e j  za tw ie rdzone j,  i s tosownie do z> anin 
d y re k c j i  p rasy ,  postano w d : udzielić  trzecie  o- 
strzeżenife dziennikow i St. Petersburgskie Wiedomosti 
w o sob ie  j e g o  w y d a w c y  i red a k to ra ,  W alen tego  
K'>rszn,'>asesora k o le g ia ln e g o ,  i zaw ies ić  w yda 
w anie  rzeczonego  pisuua n a  trzy  m iesiące ,  z wy 
ją tk iem  og łoszeń  rzą d o w y c h  i tego  w szys tk iego , 
Cu w y d aw ca  redak to r  o b o w iązany  iest d ru k o w a ć  
w St. PeUrsb. Wiedomostiach na  m ocy  art .  6 . k o n ­
trak tu  zaw ar tego  z ko n ite tera  za rząd u  cesa rsk ie j  
akadem i i n a u k . 1

Z i e m i e  p o l s k i e .  W  sp raw ie  m a ją c y c h  zajść 
zmian w k ró lestw ie  Polskiem , donosi m iędzy  in- 
nerai p e te r sb u rg sk i  koresponden t Norda, że w 
na jw yższych  sferach , rząd zący ch  K ró le s tw e m , 
zą jdą^w ażne  zm iany. S tronn ic tw o  u ltram osk iew - 
sk ie  miało odnieść  zupe łne  nad  s tronn ic tw em  
nieraieckiera zw ycięz tw o, sku tk iem  czego  o d w o ­
ła n y  m a być z W a rsza w y  do tychczasow y na

TA.iJ. U- D - . c . J'-!-,-' —
ją łby ,  ja k  d<>nosi’(wsporan iany  koi espondent,  hr. 
E d w ard  B aranów , obecn ie  g u b e rn a to r  p row incy j 
N adbałtyck ich .  B a ra n ó w  n a leży ,  ja k  u trzym ują ,  
do s tronn ic tw a b ez w zg lędnego  zm oskw icen ia  
w szys tk ich  k ra jów , zo s ta jący ch  pod panow an iem  
carskiem .

Korespondencje Gazety Narodowej.
G e n e w a  d. 15. w rześn ia .

<£ (Kongres międzynarodowy robotników, III.)
P o c z ą te k  cz w ar tk o w eg o  pos iedzen ia  był 

b a rdzo  burzliwy z dw óch  p rzyczyn . M uzykalne 
tow arzys tw o  z  F e r n e x  (w e F ra n c j i )  ofiarowało 
s ię  g ra ć  n a  fes tyn ie ,  k tó ry  miał zakończyć  p o ­
s iedzen ia  ko n g resu .  Z  r a c a  w e c z w a r te k  p rezes 
k o n g resu  o trzym ał list od d y re k to ra  m uzyki, iż 
n iep rzew id z ian e  okoliczności n ie  p o zw a la ją  mu 
w ype łn ić  z o b o w ią z a n ia ; ustn ie zaś  w ys łan iec  
objaśnił,  ż e  rzą d  f rancuzki,  b a rd z o  n ie p rz y c h y l ­
ny dla idei ko n g resu ,  zab roń  ł f raneuzkiej mu- 
zyce  jeździć  do G e n e w y .  T a k ie  dziec inne  i 
śm ieszne pos tę p o w an ie  f rancuzk iego  rząd u  o b u ­
rzy ło  wszystkich, ze b ranych  w  sali posiedzenia ,  
a  bydo ich  wielu, bo z pow odu kan to n a ln eg o  
postu , robotnicy  gen e w scy  w ten  dzień  n ie  p r a ­
cow a li  i zebrali  się na  ko n g res  bardzo  licznie.

N a s tę p n ie  zaszed ł inny w y p ad e k .  W  chwili 
z a g a je n ia  p o s ie d ze n ia ,  p rawie po p ie rw szych  
s łowach m ów ców , w  m ie jscach ,  za ję tych  przez 
publiczność, k i lk a  indyw iduów  zaczęło  głośno 
rozm aw iać ,  p r z y g a n ia ć  m ;wcom, m ieszać  się w 
r o z p r a w y ;  nakon iec  jeden  z publiczności zaźą  
dał od p re z e sa  głosu. P re z e s  odniuwił tem u ż ą ­
daniu na  m ocy  U3taw k o n g re s u ;  poczem  ów u r a ż o ­
ny odm ow ą, zaczą ł  k rzyczeć ,  dowodzić , że  i on 
>na praw o  m ów ić  i dy sk u to w ać  i t. p. W szczął  
sic zgiełk  i w rz aw a .  Ju ż  pop rzedn io  mówiono 
w mieście, że z F ra n c j i  p rzys łano  k i lk u  sz p ie ­
gów, d |a p rz e sz k a d z a n ia  pracom  k o n g resu  pro- 
l’ozyejami bardzo  d a lek o  idąeem i,  a n a w e t  k rzy  
kiera i wrzawą. R obo tn icy  g e n e w s c y  dom yśliw - 

81- , ? r®w Jy .  w yna ieźd  tych f rancnzk ich  ajen  
sw ieyjnych, i p ięciu  za bark i  w yrzuci l i  za

p r z e w r ó c o n e . 8p o8ob em  P o k ó i  ’ e is z a  z 0 8 ta ,y

otn P°siedzenie k o n g resu  za ję ło
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k , t „ i k .  w w ie lk ie ,  r i U M  „d kapi td llś tdw , 
j e d y n y m  ś ro d k ie m  obt^ny  robotnika przeciw  
n ad z w y c z a jn y m  wynftgątoioin kapitalistów, hvło 
z a w ieszen ie  p ra c y .  L ec z  w  tych razaefc właśni 
ciele fab ry k  z a z w y c z a j  z a w iąz y w a li  stosunki z 
robo tn ikam i n a  k o n ty n e n c ie ,  f?dz,e płat -  jest 
d a lek o  m nie jsza ,  niźli w  A n g in ,  a  postrachem 
sp row adzen ia  do fa b ry k i  N iem ców  albo  F ra ń ,  
cezów, odnosili t ry u m f  n a d  oporem  robotników 
i zm uszali  iob do p rzy jęc ia  n a jc ię ższ y ch  w aru n ­
ków. T a k i  stan rzeczy  szkod liw ym  j e  f i d la  
ang ie lsk ich  i d la  cudzoziem skich roboo tn ikw . W

1859 roku k raw ie ccy  robotn icy  w E d y m b u rg u  
wymówili  p ra c ę  m ajstrom  swoim. M ajstrow ie  
wezwali do Szkocji  k ra w c ó w  n iem ieck ich  i tym 
sposobem  zmusili d aw n y c h  sw oich  robo tn ików  
do p rzy jęc ia  d a w n y c h  a  p rz y k ry c h  w arunków . 
P rz y b y sz e  n iem ieccy , w yrzucen i za d rzw i,  n ie  
m a jąc  ś ro d k ó w  do pow ro tu  do o jczyzny, nie z n a ­
j ą c  j ę z y k a  i zw y c za jó w  kra ju ,  u jrzeli  się n a ra z  
w  n a jo k ro p n ie jsz e j  nędzy, a robo tn icy  szkoccy  
p a t rz ąc  na  nich j a k o  n a  n arzęd z ia  p rzec iw  nim 
użyte ,  nie chc ie li  im w niczem dopom ódz.

C z łonkow ie więc ang ie lsk iego  s to w a rz y sze ­
n ia  robotn ików , u w aż a ją c ,  że n iem ożebność s k u ­
teczne j  w a lk i  z p ryucypa ła ra i  w Anglii pocho­
dzi od m nie jszej p ła c y  za p ra c ę  n a  k o n ty n e n ­
cie, za p ro p o n o w a li :  a) w ym ag a ć  podw yższen ia  
p ła c y  w szędzie  ; b) rozpow szechn ić  ja k  n a jsz e ­
rzej zaw ieszen ie  p ra c y  (gi'eves) ze s trony  robo 
tn ików , a ż e b y  zmusić fab rykan tów  i kap i ta l is tó w  
do zm nie jszen ia  g odz in  p racy  i pow iększen ia  
z a p ł a t y ; n ak o n iec  c) obow iązać  r a d ę  m ię d zy ­
n a ro d o w e g o  s tow arzyszen ia  do zb ie ran ia  s ta ty ­
s tycznych  da t  o s tan ie  robo tn ików  we w sz y ­
stk ich  k ra ja ch ,  aby  za  pom ocą  publikacj i  ich 
m ożna  zapob iedz  konkurenc ji  p racy ,  k tó rą  pryn- 
o ypa łow ie  w y w o łu ją  p rzec iw ko  robotnikom, w y ­
m a g a ją c y m  od nich  pow iększen ia  w y n a g r o d z e ­
n ia  za  nią.

W e  F ra n c j i  i S zw ajca r i i  okoliczności są  c o ­
k o lw ie k  inne. Uciśniony robotn ik  szuka pomocy 
w  assocjacji ,  k tó ra  z p ie rw otne j  swej formy, 
gn io tące j  osobistość i z a m y k a jące j  j ą  w eiasnem  
kółku, dziś p rzechodzi w k o o p e ra c y jn e  s to w a­
rzyszenia ,  o sw obodza jące  indyw idua lność  i od­
p o w ied n ie js ze  w ielk im  ekonom icznym  praw om  
rozdz ia łu  p ra c y  i sw obody  handlu .  F ra n c u z e y  
w ięc  i s z w a jc a rsc y  depu tow an i p rzyznając ,  że 
zaw ieszen ie  p rac y  na jczęśc ie j pochodziło  z n a d ­
zw ycza jnych  w y m ag a ń  p ry n cy p a łó w ,  u w a ż a ją  
j e d n a k  ś ro d e k  ten j a k o  b a rb a rz y ń sk i ,  w ięcej 
s z k o d zą cy  robo tn ikom  j a k  icb p ryncypa łom . Z a ­
w iesze n iem  p racy  m ożna  o s iągnąć  pow iększen ia  
p ła c y  n a  dziś,  na  ju tro ,  a  po ju trze  p ła c ę  tę z n o ­
wu zm niejszą .  Z a w ie sz e n ie  więc p r a c y  je s t  c i ę ­
ż k ą  kon iecznością .  lecz nie p o d s ta w ą  do osią  
g n ię c ia  p raw d z iw y c h  i sk u te cz n y ch  ulepszeń 
by tu  robo ta ików . Z a  pom ocą a s so c ja c j '  i k o ­
operac j i  na leży  po łą cz y ć  i p r a c ę  i kap i ta ł  w 
je d n y m  r ę k u ;  w ted y  k w e s t ja  pow iększen ia  p ła cy  
będzie usuniętą .  P rz y c z y n a  w a lk i  m iędzy  p r a c ą  
i kap i ta łem  pochodzi z ze ś rodkow an ia  k a p i ­
ta łó w  w n ie  wielu rękach .  P o trz eb a  w ięc  prze 
to  zd ecen tra l izow ać ta k o w e .  T em u  na j lep ie j  
d o p o m o g ą  k a s y  oszczędności,  k tó re  nie dopuszczą  
oszczęduośc ią  robo tn ika  iść n a  pow iększenie  kas  
kap i ta l is tów , um ożliw ią utworzenie tow arzys tw  
konsum cy jnych  i p rodukcy jnych . G łów nym  celem 
tow arzys tw  k o o p e ra c y jn y c h  będzie : zrobić r o b o ­
tn ik a  Kapitalis tą  za  pom ocą  p rae y ,  oszczędności,  
w za jem nej pom ocy  i m ora lnego  poparc ia .  Id ąc  
tą  d rogą ,  n ie m ożna nie n ap o tk ać  p rzec iw n ików ,
a le  sie dop ina  celu bez użyc ia  gw ałtu ,  przerao- 
ey, Łutfsprawiecliiwosei.

Ju ż  w sam ej Anglii,  w k tó re j  w ostatnim 
czas ie  u tw orzy ły  się  obszerne  a s soc jac je  p rz e ­
m y słow e ,  zaw ieszen ie  p racy  zazw yczaj  s ta je  się 
n ie szkod liw em  i nie d ługo trw a jącem , gdyż z a ­
r a z  w p o czą tk ach  s ta rc ia  się  k ap i ta łu  z p racą ,  
a s so c ja c ja  m iesza  się do sporu  i u k ła d a  się  z 
p ryncypa ła ra i ,  k tó rzy  czując dob rze  siły  p rzec i­
w nej s trony , z a ła tw ia ją  spór  pew nem i us tęp ­
stw am i.

W sku tek  s ta rc ia  tych zdań  różnorodnych  
n a  kong res ie ,  d la  nn ikn ien ia  szkod liw ych  sk u ­
tków  w alk i  m iędzy  p r a c ą  i k ap i ta łem ,  o b ja w ia ­
ją c y c h  się  zaw ieszen iem  pracy,  pos tanow iono :

żeby r a d a  s tow arzyszen ia  m iędzynarodow e 
go robotn ików , zb ie ra ła  s ta ty s tyczne  J a t y  i ro z ­
s y ła ła  j e  do w szystkich  kra jów . T y m  sposobem  
robo tn icy  b ęd ą  w iedz ieć  o sobie, dow iadyw ać 
się, gdz ie  p ra c y  wicie, a  gdz ie  joj braknie ,  i 
b ę d ą  w s ta n ic  p o m a g a ć  sobie w zajem nie .

N as tąp i ł  po tem  rozb ió r  trzec ią j  kw estji ,  ty ­
czącej  s ię  urządzei ia  p racy .  K o n g re s  przyjął 
n a s tę p u ją c ą  r e z o lu c ję :

1) U rządzen iem  p ra c y  w przeszłości by ła  k o r ­
po rac ja ,  to j e s t  despo tyzm  ; w  teraźn ie jszości je s t  
n iem  b rak  solidarności ,  w a lk a  i poddańs tw o  k a p i ta ­
łowi, w przyszłości będz ie  as soc jac ja .  Każdy 
s tan ie  się p roduku jącym  i konsum ującym , robo­
tn ik iem  i k a p i t a l N t ą ; s łow em , s ta n ie  się sw o­
bodnym .

2) Czas p ra c y  dz ienne j  o g rau ic za  się na 
nśm godzin ,  a ż e b y  k a ż d y  robotn ik  mógł się za ­
j ą ć  ta k że  w yksz ta łcen iem  włamano. T e g o  ogra- 
m c ze n ia  w y m a g a ją  robotnicy  Zjeduoezonycb  
S ta n ó w  A m eryk i.  K ongres  podz ie la  tę  dążność 
i  w szędzie będzie  p o p ie ra ć  w y m ag a n ia  robo tn i­
k ó w  w  tym  w zg lędz ie .

3) P ra c ę  kob ie t  we f a b ry k a c h  ko n g res  w 
za sa d z ie  p o t ę p i a , g d y ż  ta k o w a  j e s t  p rzyczyną 
demoraMzacji i w y ra d z a n ia  się ludzkiego  ro d z a ­
ju .  Inna rezolucja , u zn a ją ca  p o trze b ę  p ra c y  ko­
bie t,  ze stósownemi u lepszen iam i roaterjalnem i i 
m oralnem i,  zos ta ła  m a ła  w ięk szo śc ią  odrzucona.

4) Co się tyczy  te rm inow an ia ,  w i d u  d e leg o ­
w an y c h  siloid pow sta je  p rzec iw ko  wielkim nad­
użyciom , k tó rych  się d opuszcza ją  w zg lędem  dzieci 
w e  fab rykach .  U życ ie  dzieci we fab rykach  po- 
w inuo  być śc iś le  za leżnem  od fizycznego i mo­
ra ln e g o  ich  rozwoju . W  tym w zg lędzie  kongres 
p rzy jm u je  rezo luc ję  cen tra ln eg o  komitetu.

B u k a r e s z t  d. 16. września.
(A . Łab.) Śm iesznośc ią  by ło  by co najmniej 

w v c z e k iw a ć  od C h ińczyków  przew odnictw a w 
ośw iac ie  Inb u d o s k o r a le n ia  te leg ra fów  i balo­
nów  — a od M oskali  uczyć się esletyki i ma- 
m e ró w  sa lonow ych .  J e s t  to pew nik ,  k torego po­
dobno sam  K ątków  zbić n ie  b y łb y  w stanie. Jeśli 
b y  zaś »zanow ny w y n a la z c a  loiki i m entor  opi­
nii m osk iew sk ie j ,  u u e s io n y  sz lache tnym  zapałem  
dumy i godnośc i  n a ro d o w e j ,  zechc ia ł  podjąć 8ie 
tęgo  n ie ła tw e g o  z a d a n i a , w te d y  znajdzie  m oż­
liw e u ła tw ien ie  sw ej p ra c y  w n in ie jszym  op i­
suj faktu, j a k i  s ię  zda rzy ł  w  B ukareszc ie  dm a 
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zap roszeń  n a  odbyć  się m a jąc e  nabo ż eń s tw a ,  by  
tym sposobem  do s k ła d a n ia  życzeń  m oraln ie  nie 
zmuszać. Od w ze iem nycb  prze to  k u  sobie s to ­
sunków  sa m y ch  dw orów , z a le ż a ło m n ie j  lub w ięcej 
św ie tne  sp e łn ie n ie  form e ty k ie ty  przez  tu te jszych  
re p re z e n ta n tó w  tychże .  Z aw sz e  je d n a k ż e  na  n a ­
bożeństw ie ,  o d p raw ia n em  w dniu  św ię ta  k tó rego  
z p a n u ją c y c h ,  b y w a  przy tom nym  a je n t  tegoż  w  
pe łn y m  g a lo w y m  stro ju , i w  ta k o w y m  po ukoń- 
czoneru n ab ożeńs tw ie  p rzy jm u je  ży c ze n ia  swych 
ko legów , r e p re z e n ta n ta  p a n u ją c e g o  k s ięc ia ,  d y ­
gn i ta rzy  p ań s tw a  i t. d. T a k  by ło  i tego  roku  
w dniu  im ien in  N apo leona  i urodzin ce sa rz a  au- 
s t r jack iego .

W  dniu  je d n a k  im ienin  n a j ła s k a w sz e g o  ca 
r a  i o jca,  A lek san d ra  II., pos tanow ił  tu te jszy  
j e n e r a ln y  cesa rsko  - m oskiew ski konzul,  pan  br. 
OfTenbcrg , chcąc  Rumunom dać  uczuć siłę i 
doniosłość sw ego  n iezadow olen ia ,  o d s tąp ić  od 
ow ego  la tam i nśw ięeonego  zw ycza ju  : - - p rzy jm u­
ją c  w ystro jonych  gości,  j a k o  t o : p r e z y d e n ta  m i­
n is t ró w  ks. J a n a  G k y k ę ,  a d ju ta n ta  ks iążęcgo  
p a n a  S la tin iano, j e n e r a ła  F lo re sk o ,  ozdobionego 
w ie lk ą  w s tę g ą  o rderu  ś. S ta n is ła w a  i innych , 
w  stroju, j a k ie g o  u żyw a do sw ych  codz iennych  
k o n n y ch  p rze jażdżek ,  z odpow iedn iem i do tego 
k r u g o m  moskiew,skiemi g rym asam i.

Oto j e s t  nag i fakt. O sądźcie  sami, czy t a ­
k iego  bezta tku, czy  podobnego  g b u ro s tw a  kto 
inny  j a k  m oskiew ski baron i d y p lo m a ta  d o p u ­
ścić się  m oże ? J a k ż e  podobną  d z ik ą  butę 
w E urop ie  nazw ać ,  j a k b y  j ą  u k a ra ć  n a le ż a ło  ? 
podczas g d y  z P e te r s b u r g a  z w y k ły  s ię  sy p a ć  
p o c h w a ły  n a  ja ło w e  g ło w y ,  k re s ty  na  s trup ia łe  
p iers i  tak ich  to baronów , za  ta k  ży w e  p r z e j ę ­
cie się duchom  sw ego  p lu g a w e g o  g n iazda ,  że 
pomim o u tresow an ia  z a p rz e ć  się  go  ju ż  n ie  są 
w  sian ie ,  by  zg ra b n ie  w y k o n ać  sz tukę  u d a w a ­
nia ludzi, k tó rą  im od ta k  d a w n a  E uropę  łudzić 
n ak a za n o .

W  m iarę  zw iększan ia  mę w p ły w u  F ra n c j i  
n a  rząd  i s tosunki tu te jsze, w y s tępu je  i a n ta g o ­
nizm Moskwy, w zras ta  a z czasem  bez w ą tp ię  
n ia  ta k ie  p rzy b ie rz e  r o z m i a r y , że w końcu  
ju ż  osta teczne ,  d ec y d u ją ce  s ta rc ie  się obu s t a ­
nie się n ieun ikn ionem . D a łb y  Bóg, by  ono j a k  
na jp rędze j  pod  ja k ą k o lw ic k b ą d ź  fo rm ą  n a s tą p i ­
ło , w k tórym  to razie sp o d z iew a ć  się wolno, że 
u regu low an ie  stosunków  k s ię z tw  w y p ad n ie  nie 
n a  korzyść  zabo rczych  za ch c ia n ek  M oskwy, a 
lubo może i nie w myśl utopii idea lis tów  tu te j­
szych, to n iezaw odn ie  w duchu  z a sa d y  n a ro d o ­
wości, j a k o  je d y n e j  rzeczyw is te j  po d s taw y  p r z y ­
szłej ró w n o w a g i  eu rope jsk ie j .  B y  do jść  j e d n a k ż e  
do tych  re z u l ta tó w ,  po trzeba,  by F ra n c ja  
szczerze  przez  Austrję w jej w łasnym  in te re s ie  
w sp ie ra n ą  była , inaczej  bow iem  g d y b y  i te ra z  
w sze lk ie  u s i łow an ia  p ie rw szej  o m ałoduszność  
lub n ieudolność au s tr jac k icb  m ężów  stanu  roz­
bić się m ia ły ,  w ów czas  „ g a re  a l 'A ii tr iche .“ R uch  
iest  w arunk iem  i znam ieniem  życia . N ie d la  
Auątrji jek f  clziś chw ila  gDuśuegw spoczynku.
H am le to w sk ie  d y le m m a musi j ą  koniecznie ,  a im 
prędzej tem lepiej p row adzić .  W kró tce  w ięc  o- 
baczym y, aża l i  z iarno  do św ia d cz en ia ,  zasiane w  
roku  1859, 1863 i 1866 pad ło  na  u ro d za jn a  rolę, 
u p ra w n ą  pok ładem  szczytnych i<Di X IX ,  w ieku ,  
p o le w a n ą  k rw ią  licznych je j  w y zn aw có w , czy 
też na  p iaszczyste  ugo ry  za s ta rz a ły c h  doktryn,  
k r y ją c e  suchotu icze  szk ie le ty  zw o leun ików  tychże .

P rzeehodzę  te ra z  do codziennych  zda-zeń .  
Pow odem  pobytu  by łego  h ospoda ra ,  k s ię c ia  S d r-  
be ja ,  w B ukareszc ie  m a ją  być s tosunki m a ją t ­
kow e.  N azajutrz  po  sw oim  przy jeźdz ic  posła ł  
tenże  sy n a  sw ego ,  A lek san d ra ,  z z a p y ta u i e m , 
a ż a b  i k ie i y książę  K arol H ohenzo lle rn  rac zy  
p rz y ją ć  czołobituość jego . J a k o  odpow iedź ,  k a ­
za ł  k s iążę  za je ch a ć  pow ozow i i w tow arzys tw ie  
k s ię c ia  A lek san d ra  p ie rw szy  odda ł wizyti ojcu 
tegoż.  Po up ływ ie  trzech  tygodn i m a  ks. S t i rb e y  
znow u do Nicei powrócić .

R ząd  tu te jszy  zniósł w izę  p a s z p o r to w ą  d la  
poddanych  f iancuzk ich ,  m a jąc  pod tym  w z g lę ­
dem  p rze z  konzu la  f rancuzk iego  br. d ‘Avri! o- 
b ie c a u ą  sobie w zajem ność .

Pom im o os trych  n a k a z ó w  i częs tycb  wzy- 
w ań  do u m u n d u ro w an ia  w ystępu je  w iększa  
po ło w a  g w ard z is tó w  narodow ych  do dziś dn ia  w 
cyw ilnym  neg liżu ,  j w  tym  stro ju  z a c ią g a  w ar tę  
p rze d  p a ła c e m  ks ię c ia  p a n u ją c e g o .

K ilkunastu  oficerów dostało' u r lop  dw uletn i 
z -ozk a ze  o u d an ia  się  na  kosz t  rządu  do P a r y ­
ż a  i B erl ina  w celu k sz ta łcen ia  się  w zaw odzie  
w ojskow ym . S ystem  teu  był i za  czasó w  Kuzy 
p rak ty k o w a n y ,  n ie p rzyn iós ł  j e d n a k  n a jm n ie j ­
szej k ra jow i korzyśc i ,  a  pp .  oficerow ie po sw ym  
pow roc ie  d y ry g o w a l i  z w ię k s z ą  ła tw o śc ią  k a n ­
k an a  w e sto p a r ,  n iżeli rucham i je d n e j  bater ji .

W \eść  c ponow nem  zbro jen iu  się  arm ii  tu ­
te jszej o k az a ła  się p rze d w c ze sn ą ;  w  dow ód c z e ­
go  od b y w a  się  co dzień pub liczna  w yprzedaż  
kom ar ty lery jsk ich .

S łabość  m in is tra  finansów, p. M avro jen iego , 
zm niejsza  się. Dziś rozesz ła  się p o g ło sk a  o u- 
s tąp ien iu  m in is te rs tw a G hiki d la  n ie zn a n y ch  d o ­
tą d  pow odów.

U pały  t rw a ją  c iąg le .  C ho lera  us ta je .

K r o n i k a.
— M ianowania. M inister sp raw ied liw ości zam iano­

wał dotychczasow ego naczeln ika pow iatow ego w T łu ­
maczu, p. Ign acego  Z b o r o w s k i e g o ,  sędzią pow ia­
tow ym  w Brodach, substytutow i zaś prokuratorii pań- 
stw a, p . Franciszkow i Z d a ii s k i e m u , dał opróżnio* 
ną posadę radzcy sądu obw. w Tarnopoln.

— 7j n ie w o l i  m osk iew sk ie j .  Dn. 18. bm. pow ró­
c ił M ieczysław  S z y  m b e r s k i , 211. m . , syn obyw ate­
la i nczeń gim nazjalny z W ysok iego , obwodu Sambor­
sk ieg o , przynależny do Partyna pow  źabieńakiego.

( X ) 'L gim nazjum a k ad e m ick ieg o .  B uski język  
w ykładow y, istotna przew aga R usinów co do liczby w 
czteru niższych klasach gimnazjum akadem ickiego czy li 
pod ług nowej nom enklatury „rusk iego ,8 u sp ra w ied li­
w iają to nowe przezw isko. W szakże oba te pow ody  
ustępują w cale lub w znacznej części w czteru klasach  
w yższego  gimnazjum- Tu już niem iecki wykład w szy st­

kich przedm iotów szkolnych zagłusza zm oskw iconą ru 
szczyznę niższych kl.a3, tli już sporsza liczba Po lak ó w  
tw orzy, jeże li już nie przew agę, to przynajmniej dość 
znaczne kóiko.

A le Rusolilów  i to już trw ożyło  ; w ięc żeby P ola­
kom odciąć w szelk i napływ  w iększych s ił  a sob ie  na­
tom iast o ile m ożności w iększą  przew agę zapew nić, u- 
ciek li się  do innego środka. Uto ażeby przynę­
cić żydów  na języ k  ru3ki, którzy się  dotychczas p° 
w szystk ich  gimnazjach zazwyczaj p o lsk ieg o  uczyli, u- 
ży li do teg o  dla studenta każdego bardzo drażliwych 
pon ęt. U czynili im najpierw jeże li nie wyraźne, to nad­
to zrozum iałe, lubo m ilczące przyrzeczenie wszelkich  
m ożliw ych w zględów , ujęli im w szelkich trudności W 
nauce obcego całkiem  język a , bo w szystk ie  sw e żąda­
nia i warunki pierw szej k la 3 y , zamKnęli w ciasnym  o- 
brębie słabego  czytania i ladajakiego pisania.

U la tego  w ięc po ośm iu latach w ychodzi taki 
uczeń z gimnazjum nie znając żadnego języka krajowe­
go , chociaż tak długi czas do szkół w G alicji chodziU 
Przyznać atoli koniecznie potrzeba, że  to wcale nie­
zw ykła spekulacja, W artoby się  jej nauczyć a w tedy można 
by uform ować ja k ie  gimnazjum żydow sk ie. A le  po dy­
rekcji spodziew ać się  m ożna, by na to nadużycie wcale 
nie  przyzw oliła albo przynajmniej pod innemi słuszniej- 
szem i warunkami. Inaczej łączy  s ię  z tem niepow eto­
wana dla uczniów szkoda. A  przede wszy stk iem  nale­
żałoby sprzeciw ić s ię  stanow czo apo3tazji tych uczniów, 
co chodząc przez kilka lat na język  polsk i, przenoszą s ę  
bodaj w ostatuim  roku na ruski, byle ty lko tanim ko­
sztem  pierwszą klasę w ytargow ać.

— J e s z c z e  śro d ek  przeciw  cholerze .  Pewien le ­
karz z doświadczeń jeszcze  1831 r., zaleca 3pieszne o- 
grzanie i przyprow adzenie do potów  chorego, w s a d z ę *  

niem go w ogrzany pice, tak, aby ty lko g łow a na ze 
wnątrz w ychod ziła . l ’o wsiach taki piec je st w każdej 
chacie.

W roku 1855 szczęśliw ie  doświadczano zalecanego  
w ów czas silnego wywaru z ja łow cu, z jagód suchych, 
które dla prędszego w ygotow ania można pogn ieść. Wy 
waru tego  na ciepło zadaje się  choremu po pół do pa" 
rę łyżek  co parę godzin, a nawet co d ziesięć  minui> 
w edług w ieku i gw ałtow ności choroby, okryw szy cho­
rego należycie. Żucie kilku ziarnek ja łow cu usuwa po­
czątkow e złe  usposobien ie żołądka. Opaska fliu e lo *?9 
na żołądku także chroni od tak n iebezpiecznego w tych 
czasach zaziębienia.

(R ) X  R lzo r tk o w sk ie g o  dnia 20 w iześnia . Choler® 
przeniósłszy  się  z B ukow iny, objęła już prawie w szy­
stk ie  m iasteczka. Najsamprzód zaczęła s ię  szerzyć w 
m iasteczku Jezierzanach i przez sześć tygodn i trw ała, 
lecz w porównaniu z rokiem 1848 i 1855 daleko łago­
dniejszą była w tym roku. M iasteczko to , pozbawione 
wszelkiej czy sto ści, nie mając b lisk o  rzeki a najgor­
szą wodę do picia, zaw sze w ielk ie  ofiary, czy to w cza­
sie  panującego tyfusu, czy  cholery, pon osiło ; dla tego  
obaw ialiśm y się , że i w tym  roku w ieik .m  klęskom  11 " 
legn ie , a osob liw ie przy tuk w ielk ich npałach.

Przebywając prawie przez cały czas trwającej BłabosCi 
w Jezierzanach zachęcałem  żydów , aby publiczną łaźn i’ 
codziennie przyrządzali, ^i aby się  każdy kilka razy 
w y parzy ł-

P osłuchali mnie i dwa razy w tygodn iu  łaźnia je® 
w ruchu; to się  też w iele przyczynia; “bo je st  przynaJ' 
mniej nadziejajjak iegoś ratunku, a ta usuwa strach 1 
im aginacją, która je st  gorszą i w ięcej zabijającą słabo 
śeią od sam ej ch o lery ,!— d la jteg o  teżjżyd zi Jezierzań 
sey  nigdzie nie uciekali i tak iego  strachu m iędzy ni­
mi nie b y ło , co też by ło  najlepszem  lekarstw em . Prze­
ciw nie zaś dzieje s ię  w innych m iasteczkach, jak  Hu- 
siatynie, Skale, Buczaezu i innych. Tam  zaraz przy po­
kazaniu się  słabości żydzi ■; sk lep y  zam knąw szy zaczęl* 
uciekać, i to  do m iejsc, gdzie jeszcze  słabości nie by­
ło , szerząc postrach m iędzy sobą i ludnością w miej­
scach, dokąd u c ie k li; dla tego  też po ^drodze ucieka­
jąc um ierali. — A  że naród żydow ski jest najbojaźliW" 
szy, dla tego  też prawie sam ych żydów  cholera zabiera, 
od której oni ze sw ej strony rozm aitych zabobonów u- 
żywają, 1 tak we w szystk ich  m iasteczkach dom y ży ­
dow skie są w ęglem  jak im ś tajem niczym  obciągnioue, 
jak  mówią ze  sp a lon ego  krzyża, w ziętego  z cmentarza, 
każdy żyd nosi pierścień z ruty, którą Jkatolik  duka­
tem urzął ; używają jeszcze rozm aitych środków , aby 
tę słabość od sieb ie  oddalić,lecz jak już powiedziałem ! 
żydzi ze strachu umierają.

Uodać jeszcze m uszę, że  w d zisiejszych  czasach  
oprócz parowych kąp ieli, jest bardzo skutecznein le­
karstwem  branie kom presów; obwijając żołądek i krzy­
że na około ręcznikiem , w św ieżej w odzie zmaczanym  
i dobrze w ykręconym , obw iązaw szy po wierzchu dobrą 
chustką. T akie kom presy brać na dzień, g d y  człow iek  
jest w ruchu dobrze się  zapiąw szy — j e s t  bardzo sk u ­
teczn ie; lecz nie trzeba zdejm ować, aż zupełnie na c ie ­
le wyschną T ak iego  środka m oże każdy bez żadnego  
kosztu używ ać.

— (J) Z ło c z ó w  d. 21. września. (Cholera). Forpo-
czty  cholery już się  pokazały w Z łoczow ie. D ziś w no­
cy zachorow ało w sądzie karnym 4. w ięźniów  a na­
stępnie 2., lecz jesz ize żaden nie umarł, jak pan le­
karz obw odow y a zarazem sądow y ordynarjusz szp ita ­
lu krym inalnego tw ierd zi. Gkociaż w ięc Z łoczów w 
najzdrowszej ok o licy  położony, w ą tp ię , by g o ,  od lat 
kilku rozm aitem i plagam i dotykanego, cholera zaoszczę­
dziła. Fatalizm  zaw isł nad nim ; już nazwiskiem  swem  
napiętnowany, z łego  nie uniknie. Cholera pojaw iła się  
w krym inale, a kryminał um ieszczony przy głów nej uli­
cy  w sam ym  środku m iasta. N ie w ie m , czy przy u- 
m ieszczaniu kryminału chodziło o w ygod ę sędziów  czy  
krym inalistów, widać jednak, że nie baczono na aobro 
m iasta. D zisiaj ma m iasto źródło cholery w samem  
wnętrzu. Lat jedenaście  istnieje sąd i kryminał, a 
chociaż cholery nie było, bywa jednak tyfus w krym i­
nale, i nie m ało w ięźn iów  i dozorców w ięzień  w ym ie­
rało; nie dostawał się  wprawdzie tyfus na mla3to , bo 
zw ykle  panuje w z im ie , dziś jednak cholera łatwo na 
m iasto przenieść się  m oże. O jcowie naszego m ia-ta  
pow inniby się  naprzykrzać, aby sied lisko  zarazy z mia­
sta usunięto, dopatrzyć, aby ze zaułków dzielnie, przez 
naszych panów braci brodatych zam ieszkałych , śm ie- 
ciska  i gnoje uprzątniono , aby kloaki przed północą  
nie czyszczono i ca łego  miasta uio zapowietrzano, w o- 
góie  przestrzegać c z y s to ś c i , s tr o n , szczególn ie  przez 
owych panów braci zam ieszkałych , aby pow yczyszczae  
studnie rezerwoarowe i  zabezpieczyć je  przed dalszem  
zanieczyszczaniem , a uczynić to powinna reprezentacja 
gm iny i do kogo to  L-szcze należy niezw łocznie, ze 
w zględu na dobro m iasta i ogólne, aby gw ałtow n iej­
szemu wybuchowi zarazy zapobiedz.
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K J ^ Usz dnia 12. września. Przejeżdżający przez 
•z woźnica ze Stańko wy zachorow ał tu i umarł.Sin,

ten8* Urzędu gm innego udał s ię  do lekarza p. D., by  
nie ? ^ da* św iadectw o śm ierci, pośw iadczające opatrze­
ni r,jPa przez lekarza. P . lekarz jednak proźbie słu- 
gr<rfC“hae^ 0 zadość uczyn*ć nie chciał, póki wyna- 
8je ZjD’a za napisanie kartki nie otrzym a. Zdaje mi 
elnŝ  ‘̂e mużel)y  żądanie p. lekarza w tedy było
^ “ <i«em . gdyby tenże czyniąc istniejącym  przepi- 

trupa og lądał, a przekonaw szy się  o n ie- 
ą, nyek oznakach śm ierci — za pośw iadczenie zażą­
da Z?P^ y ’ wszakże wiadom ą jest tu pow szechn ie  rze- 
tt0"' e kilka kroć tu wspom niany p. lekarz U . często  
L- . ogląda, ty lko  podług opowiadania żądające- 

®rtki takową wydaje, 
nionj Dłnanh arne przep isy rządu, mające na celu uchro- 

*.u^zkosci od tak strasznych wypadków, jak po- 
an*e w letargu, jakież znajdują w ykonanie ?

W  i? ®rzeż a ń s k ie g o  d. 22. września. Na dniu 20. 
Miast* r° Poyi P o ż a r  dotknął m iasteczko K o z ł ó w ,  
tuj, . 1 .Czko to je st  bardzo handlowne, mające zamożnych  
opró auc°w tak chrześcian jak i izraelitów . Izraelici 
gńw z*truunienia handlow ego uprawiają 1000 mor- 

^P°la i n ie ii  tego  roku bardzo w ielk ie zapasy zbo- 
SOdzinie 10. z rana w szczął s ie  pożar przez nieo- 
ść ‘

8tr0A
KarnaT^ W ^omu b y łego  wójta. W mgnieniu oka o- 

po^ar jak najgw ałtow niejszy  k ilka przyległych  
f’r,,zach * W f 0( ẑ*n ca łe ‘niemal m iasteczko leżało w 
paSaaij ' '' lzystk ie  dom y żydow skie bez wyjątku, z za­
raza} 2 0wem '; sp łon ęło  także w iele  chrześciariskich, 
'baki  ̂ koscioł w rynku, szkoła, bóżnica, ratusz i bu- 
inaj fŁ®osP0(larcze k sięży . M ieszkańcy, w w ilię  pożaru 
"fewet S*®*' 8U‘ Prawie żebrakami; w ielu n ie  zdołało  
knoty rat0wai:' majątku w gotów ce, popaliły  się  ban- 
tr'kże'•' j6*iS ê ’ PaPielT  bankowe, sp aliła  się  na śm ierć  
i*Ppłnv n ' zydbw ka* Ratunek przy w ielk iej posusze i 

01 braku organizacji ogniow ej był niem ożebny.

gier ® nk l«  d. 11. września. Karol Lemamm, W e-
z K oszyc. w b itw ie pod Jaworzom  roku

do nj Czoaei> raniony w nogę i w zięty przez M oskali
dlug0 0 *’ n'edawno z niej w ypuszczony, srogiem i i
8Zc*Ud Jnoszonem- cierpieniam i znękany, wracał na
tfzyttiał' -° any m chlebie do rodzinnej ziem i. Za- 
ay skr n'eco w Dukli, i mając tu sob ie zam ów io-

1 J'tż U obiad d. 19. września br., z radości może, 
f*‘mieliĴ St praw’e na granicy o jczystego  kraju , pod- 
stole rtSZy s°b*e, siedzia ł w łaśn ie w- restauracji przy 
*sH>że je( ên ze żandarmów tutejszej stacji przybył 

MM6 Z ^ ‘żnej na p iw o.
c*nie tf Ẑ  ' emamtQem, zagadniętj7m dość nicgrze- 
e<5°nom 6Z dumneg0 ’ zapewne ze sw ego  tow arzystw a  
tu , a’ a ostatnim  w szczęła się  sprzeczka z ra- 
Sjych na cap ń w ,  z której wnet przyszło do coraz grub- 
■ ■ wyrazów, O ile  to obchodzić m ogło  obecnego
Pi»ie ł Prawdzie’ ale n ie będącego w służbie lecz na 
jego andarma, z ja k ieg o  później pow odu Lemamm i 
toJt, ®!ał °brazić, to bezwątpienia , jak się  z dalszego  
16*  ej rzeczy  okazuje, będzie przedm iotem  protoko- 
< 7 traktaejj, wyroku itd. Faktem  je st  w szakże, 

żśnrtm aStU ' PuSzCzeg<iln5rm św iadkom  wiadom ym , 
da nio-8rni wy szed łszy  na chw ilę z restauracji, wrócił 
8jy J  w tow arzystw ie k o le g i, z którym w espół skuw - 
Wo4« am°cą ceg o  s ię  na szczudle k a lek ę , gwrzueili na 
00^; ?  w Pole gnój furę dw orską i zaw ieźli do urzędu 
Un, gdzie woźny Chrząszcz nie meldując o
® n*komu, w trącił go do aresztu. A że Le-

® *®k niespodzianie znalazłszy s ię  w kozie, sw em  
Wj, em narobił tam huku puku, a m oże i co w ięcej, 
ptyft ^ożny zw iązaw szy go  pow rozem , p o łoży ł na
<U • biorąc. jak to utrzym yw ał, tego  kalekę, wra-
łiidziej Z jasyru m oskiew sk iego  naturalnie za Polaka, 
W 0k sSdzag, źe będąc takim  , ma jeszcze za mało,

v C oici
•ię z ...... - ........ , - -   j -

ryczy i w takim*Bi,anie i położen iu , leżał może

p. kancelisty  C. i je szcze  jednego m ło- 
uderzył go w tw ąjz tak siln ie, że ten stoczył

Od
dietki z,ny Pierwszej do*ifcóstej po południu , to jest  
p. 0a ( chw ili, w której się  można było upom nieć u 
k LuJp k® p o w ia tu , ażeby takie m altretowanie go  
**ybef ' 'akł?S° pew nie ten biedak nie doznawał na 

raz przecie ustało.
^k>n>eh<łW ,̂emamm' nie wchodząc w to bynajmniej w 
pfjy2 y ‘ otanie i położen iu , m ógł się  dopuścić nie- 
^odu* 0^ 6®0 a muże * kary g ° dneS ° czynu, z tego  pu- 
W8! 8n>ewinniać go  nie je st  zgo ła  naszym zamiarem, 
cjy ” e niech nam będzie wolno k ogo  należy zapytać: 
PoSt zupełnie prawnie a m ianowicie po ludzku 
ckieto>*°no * °d  ja k ieg o ś to czasu w państwie Austrja- 
dVta Po aresztach pow iatow ych ludzi, jakny jak ie by- 
*^żn’ powrozam i i bez w zględu na kalectw o
n.fti‘aty Woźny policzkam i ok łada? Czytelnikom  kro- 
ols (j Narodowe, znany już jest p. Chrząszcz, co to
1,  mając w gm inie M yscowej sekw estrow ać
®rzys łasow e, uzbroiw szy leśnych, pod ich eskortą  
kupi^Pńjąc do tego  pierw szego stopnia sądowej egze-  

do zgrom adzonych z ciekaw ości pow iększej czę ­

ści na to w idow isko w łościan, w yp alił ex abmptcd  „tu 
będzie krew p łyn ęła : mnie dachy z w aszych chałup  
pozrzucać wolno, w iecie kto ja jestem  !! ..“ R esztę dop o­
wiedzą akta tej spraw y, podobno je szcze  nie rozstrzy ­
gniętej. Tu ty lk o  ubolewać m usim y, ża takiej i z takiem  
usposobieniem  osob ie  pow ierzono, i to bez ścisłej nad 
nim kontroli, tutejsze areszta pow iatow e.

— Z o k o l ic y  J a z lo w c a  17. września. (N apad). D n . 
1(1. bm. o godzin ie 2 . po północy banda rabusiów z 8 
do 10 zam askowanych ludzi z ło żo n a , uzbrojona w kije 
i broń palną , strzelby i p isto lety , napadła na dwór w 
N ow osió łce  ko ło  J a z ło w ca , w łasność Krzysztofa br. 
B lażow skiego, w kwadrans najw ięcej, g d y  zebrani tam ­
że sąsiedzi na wieczorną pogadankę^ido dom ów sw oich  
s ię  rozjechali. Kabusie ujrzawszy jeszcze św iatło w 
oknach i zostaw iw szy swe w ozy i konie na gościńcu  o 
kilkaset kroków za budynkami fo lw arcznem i, wchodzą  
cichaczem na dziedziniec i kryją się  w m ilczeniu za 
masztarnię , tuż przy bramie wjezdnej położonej, o c ze ­
kując rychło św iatła pogasną. Z przebiegu całego zda­
rzenia słuszn ie wnosić m ożna, iż zbrodniarze gie na 
kradzież koni lub b y d ła , lecz za rabunkiem większym  
przybyli. Gdy bowiem  sk u p ie n i, walną składają nara­
d ę , z którejby strony na dwór napadli, przebudzony w 
progu stajennym śp iący furman, p o słysza ł po kilkakroć  
powtarzane te słow a: „św ieci się  jeszcze — czek a ć!” 
Furm an, m yśląc jakoby to czeladź dworska na ow oce  
do ogrodu się  w yb iera ła , zbliża s ę ku nim sp o k o jn ie ,  
gdy wtem  podnoszą się  w górę zbójeckie palki, a fur­
man uderzony kilkakroć w g łow ę i po rękach pałkami 
i ko lb am i, pada om dlały na ziem ię , wołając pom ocy. 
Stajnia była otw arta , lecz zbóje nie w eszli do niej, a 
jęczącego  furmana groźbą śm ierci, w ołając: „byj wo 
siniert’“ do m ilczenia zm uszają. W ychodzący w tej 
chwili z pokoju lokaj, s ły sz y  jakieś głuche i chrapliw e  
jęk i, biegnie więc w tę stron ę , lecz nietylko o n , ale i 
drugi nadbiegły parobek, podobnego co i pierw szy d o ­
znają losu. Skrwawieni i z rozbitemi głow am i padają 
bez zm ysłów  na ziem ię, a na ich jęk i parę jeszcze  zb ie­
ga się  dom ow ników , co widząc z łoczyńcy, cofają się  
pow oli za b ra m ę , gdzie goniących ich ludzi dwoma  
strzałam i od dalszej pogoni na cliw ilę wstrzym ują , a 
sami tym czasem  dopadłszy w ozów , gościńcem  m urowa­
nym w czwał ku K oszyłow com  popędzili W szystko to 
i ■5- minut nie trw a ło ; a gdy na od g ło s wrzawy i strza­
łów  coraz w ięcej dworskich zbiegało się  ludzi , e k o ­
nom z pięciu ludźmi puścił się  konno w pogoń za zbro­
dniarzami. D ojechaw °zy do karczmy „G łębokiej” o 3/ ,  
miii odległej , a nie m ogąc od przebudzonego arenda- 
rza bliższej pow ziąć w ia d o m o ści, czy  nie s ły sza ł tur­
kotu przejeżdżających wozów , sądząc źc uciekający haj- 
dam acy zechcą gośc in iec  p om in ąć , rzucił się  w bok 
drogą prywatną przez w ieś D ro b iczó w k e , Sw ierzkow - 
c e , Chm ielowe do przewozu na D niestrze ', a nie po- 
w ziąw szy we w szystkich tych wsiach żadnej w iadom o­
śc i, i dow iedziaw szy się  od przew oźników , że nikt sie  
tam tędy tej nocy przez D niestr nie przeprawiał, pow ró­
c ił nad rankiem bez rezultatu do dom u. R ów nocześnie  
z wysłaniem  w pogoń ekonom a, dano znać o tym  w y ­
padku p. naczelnikow i pow iatow em u w Jazłow cu , k tó ­
ry z całą gotow ością  w tej chwili w ysła ł dwóch żan­
darmów końmi dw orskiem i dla ścigania rabusiów. Żan­
darmi goniąo wprost gościńcem  murowanym , dow ie­
dzieli się  od dzierżawcy rogatki w K oszyłow eacb , iż 
rzeczyw iście  przejeżdżało tam tędy bardzo sp ieszn ie  8 
ludzi, z których p ięciu  siedziało  na bryczce 3ma końmi 
zaprzężonej, a trzech na'parokonnym w o z ie . P odług ze­
znania rogatnika, ludzie ci wzbudzili w nim przestrach: 
płacący za rogatkę rozm awiał z nim po żydow sku , a 
w szystk ie  konie by ły  dzielne , maści ciemnej i bardzo 
pom ęczone. W dalszej pogoni dow iedzieli s ię  żandar­
mi, że ci zbrodniarze cały kwadrans stali na gościńcu  
przy karczm ie w Capowcach , że m iędzy nimi było 5 
żydów  a 3ch chrześcian, że jeden z tych ostatnich był 
wzrostu średniego, brunet z małą b ród k ą , z w ęgiersk a  
ubrany; drugi zaś wzrostu słusznego, blondyn, w burce 
długiej i w w ysokim  w ołoskim  k ap elu szu; że  dwóch 
z nich piło  okow itę  w karczm ie , a na zapytanie aren- 
darza zkąd są i dokąd ja d ą , odpow iedzieli, że są z Hu- 
siatyna — i ot tak sob ie ja d ą , że m iędzy sobą rozm a­
w iali po m oskiew sku i po żydow sku. Po zasiągu ięciu  
tych w iadom ości, żandarmi udali się  wprost gościńcem  
do Tłustego-, tam na rogatce dow iedzieli się  , że przed 
godziną przejeżdżali ci sami ludzie , w czw ał pędząc  
przez r o g a tk ę , że myta płacić n ie c h c ie li, tłumacząc  
s i ę ,  że prowadzą szupaśnika.

vV samem zaś m iasteczku T łu s te m , ślad po nich  
stracili, nikt bowiem  w yjeżdżających z tamtąd nie w i­
dział. — Żandarmi pow rócili do Jazłow ca . zebraw szy  
wprawdzie obfity materjał do ułożenia porządnego ra­
portu, ale nie osiągnąw szy w łaściw ego  swej w ycieczk i 
celu. Nie wiem y jaka m ogła być przeszkoda dla c Ł k. 
żandarmerji do dalszego  ścigan ia , będącej już na tropie  
tej zbrodniczej bandy, która albo w samem m iasteczku  
Tłustem  , albo w b lizkości zatrzymać się  m u sia ła , nie

m ogąc w dzień zm ęczonem i końmi s w e | zbójeckie rze­
m iosło  dalej prowadzić. W kilka godzin po tym  w y­
padku udał się  osob iście br. B łażow sk i do p. naozelni- 
ka pow iatow ego dla uwiadomi jnis. g o  o bliższych szcze ­
gó łach  tego zdarzenia , prosząc zarazem o zarządzenie 
stosow nych  środków w pow iecie  dla zabezpieczenia ż y ­
cia i mienia mieszkańców; p. naczelnik przyrzek ł jak  
najenergiczniejszą czynność ze strony urzędu, i chcem y  
w ierzyć, że przyrzeczenia sw ego  dotrzym a. Pom im o te ­
g o , jak  sie  dow iaduję, po bezskutecznym  pow rocie w 
Pogoń wysłanych żandarmów, br B łażow ski uw a ża ją c , 
ź.e w ładze nie mają dostatecznych środków do zapo­
bieżenia dalszym rozbójniczym napadom , przesłał te le ­
grafem  do p. prezydenta k ra jo w eg o , M osza , uw iado­
m ienie o tym wypadku z prośbą o rychłe użycie od­
pow iedniejszych środków, by szerzącym  s ię  zbrodniom  
koniec położyć.

Zucbwałj ten, już prawie nade dniem wykonany na- 
Pad przeraża w szystk ich , a zadziw ia tern bardziej, gdy  
się  to przy samym publicznym gościńcu, pośród wsi o 
ćwierć milki tylko od pow iatow ego urzędu, dzieje.

Jak z wielu bardzo w zględów , tak i dla bezpie­
czeństwa życia i n fen ia  m ieszkańców  bardzo je st  po- 
żądanem , aby tak długo obiecyw ana a niecierp liw ie  
oczekiwana organizacja kraju w eszła  raz w ż y c ie , nie 
ulega bowiem żadnej w ątp liw ości, iż władze autonom i­
czne w każdym razie skuteczniej i sprężyściej azia- 
łać będą.

— R z a d k ie  n ie p o r o zu m ie n ie . Dnia 14. bm. zmarł
w Paryżu Leon G o p l a n  w 82 r. życia , znany autor 
fri.ncuzki. Pochodził on z Marsylii, Skutkiem  nagłej 
straty majątku ojca, ograniczony na własne siły , prze­
chodził za młodu nader trudne koleje losu , W A lgerji 
trudnił sie  handlem morskim, później w Marsylii by ł 
Pom ocnikiem  księgarskim , naieszcie  w r. 1828 rozpo­
czął zawód autorski, Jest on autorem kilku sw ego  czasu  
głośnych pow ieści, a nawet dramatów, którcmi zyskał 
sob ie imię.

Podczas pogrzebujego zaszło  ciekaw e nieporozum ie  
nie. Uchodził on za żyda : dla te g o  też m odły pogrze­
bowe rozpoczęto wedle zw yczaju żyd o w sk ieg o . W dziCń 
pogrzebu jednak zięć n ieboszczyk a, p. Duval, znalazł 
w papierach po nim pozostałych, m etrykę chrztu, d o ­
w odzącą, że Gozlan urodzony dnia 14. lipea 1805, dwa 
•ata po swojem urodzeniu zosta ł ochrzczony. Cerem o­
nie pogrzebowe żydow sk ie  zostały  natychm iast w strzy­
mane, i pogrzeb dalszy odbył się  już podług przep i­
sów  kościoła kato lick iego  w koście le  ś. Eugeniusza.

— T o w a r z y s tw o  n m z y c ź n e  rozpoczyna z dniem  
1. października now y kurs szkolny . Naukę śpiew u chó­
ralnego (trzy godziny tygodn iow o) udziela p. H o ss l i , 
kapelm istrz teatru p o lsk ieg o ; gry na skrzypcach ( r ó ­
wnież trzy godziny tygodn iow o) p. Bruckm ann, dyre­
ktor orkiestry tea tra ln ej; na w iolonczeli (trzy  godzin  
ty g o d n .)  p. Wolim,"nn; nauki harmonii i kontrapunktu 
w dwóch oddziałach (dw ie  god. tygodn .) p. Mikuli, ar­
tystyczn y  dyrektor to w a rzy stw a ; gry na fortepianie ró­
wnież p. M ikuli.

— Opłata za udzielanie nauki śpiew u (tak m ęzk iego  
jak ż eń sk ieg o ) w ynosi tego  roku m iesięcznie 1 złr. w. 
a . , za naukę gi y  na skrzypcach m iesięczn ie  2 z łr . ; 
opłata za naukę na innych instrum entach zostaje jak  
dawniej. Bkutkiem teg o  zniżenia opłaty ułatw ione jest  
znacznie korzystanie z nauki. U biegający się  o m iej­
sca bezpłatne, powinni podania sw e opatrzone św iad e­
ctwem ubóstwa w nieść jak  najspieszniej do protokołu  
m agistratu , lub do biura dyrekcji T ow arzystw a w pa­
łacu Ulanieckick przy placu Halickim ,

— T EA T R  POLSKI. D ziś znowu P e n s jo n a r k i ,
kom iczna operetka w 2. ak tach , muzyka F. Suppego, 
przekład AlirelegO Urbańskiego. — Przysięga Horacego, 
komedja w 1. akcie z franeuzkiego Henryka M urger, 
tłumaczona przez J. J a siń sk iego .

Ostatnie wiadomości.
J n ż  po w ydan iu  w czora jsze j  G aze ty  o trzy ­

m aliśm y te le g ra m  o nom inacji  hr.  Gołuchow- 
Skiego, um ieszczony n a  czele  dz is ie jszego  n u ­
meru. I  Czas, który* wczoraj w ieczór  w ydano , ma 
takąż  sam ą 'w iadom ość z ‘ W iednia  , z do< li­
kiem, że  ,',an S u m m e r p rzen ies iony  został 
w  s tan  rozporządzalnośe i ,  pan  H e n n  pensio- 
now any, a p an  s ta ro s ta  W o l f a r t h  p r z e c h o ­
dzi do  m inis te rjum  sp raw  zagran icznych  co z a ­
p ew ne zaw dzięczać  m a sw em u szcz eg ó ln ie jsz e ­
mu p ro tek to row i,  hr. Mensdorffowi. D alsze  z m ia ­
ny  n as tą p ią  za p ew n e  po p rzy jeździe  now ego  n a ­
m ie s tn ik a ,  k tó ry  o trzym ał w ładzę  usuw ania  i 
p rzenoszen ia  u rzę d m k ó w  adm in is t racy jnych .  O ile 
słyszym y, pp. J a n o w s k i  i K ulczyck i m a ją w r ó -  
ció <Jo sw ych  a k tu a ln y c h  posad, tj. p ie rw szy  na 

y re k to ra  g im naz ja lnego ,  podohno do Rzeszowa,

a  drugi n a  kom isa rza  obw odow ego: o b a d w a j  b y l i  
ty lko  prowizorycznie zas tępcam i r ad c ó w  s z k o l ­
nych .

C z te ry  au s tr jac k ie  i c z te iy  w ło sk ie  kom is jo  
są  p r z e z n a c z o n e , a b y  za p rzew o d n ic tw em  
fldm. je n e r a ła  L e b e u f  oddać  i o d eb ra ć  m a t e ­
r ja ł  w ojenny w W e n eck iem . N am iestn ik iem  ko 
misyj austr  jackich j e s t  jen. Moring, w łosk ich  jen. 
T h a ó n  de Revel Genova.

R okow ania  Austrji z W łocham i w kw es t j i  
d ługów  jeszcze dalek ie  m a ją  być od ukończenia .

Foce del popolo donosi,  że  w ojska  a u s t r j a ­
ckie opuśc iły  ju ż  miasto W enec ję ,  i cofnęły  się 
do w arow ni.

J a k  donoszą do Iremdenblatt, S e rb o w ie  o d ­
byli p rzed  k ilku  dniam i m ityng  w W ielk im  
B ecske reku ,  n a  k tórym  przec iw  pos tanow ien iom  
sejm u pesz teńsk iego  j a k o  przecitc  n ąd w ^ ręż en iu  
rów noupraw ni iuia n a ro d o w eg o  za łoży li  p ro tes t ,  
na  w y p a d e k  zaś uchw ali l i  w ys tąp ien ie  ow ych  
d ep u tow anych  z sejmu, i pos tanow ili  w tej m y ­
śli podać  ad re s  do N rj j .  P ana .  T a k  samo postą 
pili sobie także  Rum uni s iedm iog rodzcy  P o d ­
czas je n e ra lu e g o  zgrom adzen ia  sw ego  n a u k o w e ­
go T o w a rz y s tw a  w K ar lsb u rg u  uchw alili  bow iem  
zupe łu ie  podobne  p o s ta n o w ie n ia , a  odnośny a- 
d res  do Najj.  P a n a  podpina li  w szyscy znakomici 
Rumunów ie, m iędzy  ‘ym i także  a rcyb iskup  Sza- 
gnne, p. Mocsonyi i inni. O sobna  d e p u ta r j a  m a 
ten ad re s  p rzyw ieźć  do W iedn ia .

Dresdener Journal z d. 21. w rz eśn ia  o św ia d ­
cza, że w iadom ość po d an a  w d z ienn ikach  w ie ­
deńsk ich ,  j a k o b y  pokój między S a k so n ją  a  P r u ­
sami już był zaw arty ,  j e s t  p rzedw czesną ,  i d o d a '  
j e :  U k ład y  w zg lędem  Konwencji w o jskow ej p o ­
s tąp iły  do p e w a e g o  s tndjum  pom yślnego .

T ym czasow em u  rezyden tow i Anstrji w B erlin ie ,  
panu  H aym erle ,  dodany j e s t  w ch a rak te rz e  p i e r ­
w szego se k re ta rza ,  h r ’ K aro l  Z ałusk i,  k tóry  ju ż  
ten  u rząd  pe łn ił  p rz y  hr.  K arc ly i .

J e n e r a ł  M antebello , dow odzca  f rancuzk i w  
Rzym ie, w pow roc ie  swoim ", P a r y ż a  do R zym u 
p rzyby ł  d. 15. bm. do Bolonii. Hr. S a r t ig e s ,  p o ­
se ł frcncuzk i w  R z y m i e , p rze d s taw ił  c e sa rz o ­
wi ponow nie  p rzy k re  po łożenie ,  w j a s i e  R zym ie 
sku tk iem  odw ołan ia  wszystk ich  w ojsk  będzie  
m usiał popaść .  Z P a r y ż a  nie n adesz ła  je d n ak  
żad n a  na to odpow iedź .  P u łk  francuzki,  s to jący  
za ło g ą  w p rowincji  T i te rb o ,  p rzygo tow uje  się 
do w y m arsz u  ; w  okolice tamte odchodzi tenii 
dn iam i legjon ochotników z Antibes.

O pow stan iu  kan d y jsk ie m  n ad c h o d zą  ze ź r ó ­
d ła  h e l leń sk ieg o  w iadom ości n ad e r  pom yślne  d la  
pow stańców . P o w s tan ie  rośnie. Z g rom adzen ie  
Indowe K and jo tów  w S fak ji  postanowiło  zuie- 
s ien ie  panow ania  tu rec k ieg o  i p rzy łą cz en ie  w y- 
spydu  k ró le s tw a  G reck iego .

U rzędow e te leg ram y  he l leńsk ie  d onoszą  dn. 
19. b m . : „ P o w i ta ń c y  pod dow ództw em  ofice-ów 
g ree k ieh  za a ta k o w a l i  a rm ię  e g ip sk o - tu re c k ą  z 
cz te re ch  stron. T u rc y  zos ta l i  c a łk ie m  pobic i  i 
s trac ili  3 .000  ludzi. B a sz a  i wojsko ra to w a ło  się 
j e d y n ie  za w arc iem  konw enc ji  i zostali puszczen i 
n a  wolność .  J e n e ra ln y  g u b e rn a to r  K aud ji  n a k a ­
za ł  uzbroić w szystkich  T u rk ó w  n a  w ysp ie .  
K in t l i  basza zos ta ł  w y s ła n y  ze S tam b u łu  n a  w y ­
spę K a n d ję  z  pos iłkam i 2 .500  lndzi.  D alsze  p o ­
siłki się p rzygo tow ują .

Z Aten nda je  s ię  w ielu  ochotn ików , między 
tymi oficerów z w o jska  g re c k ie g o  za  urlopam i,  
na  w yspę  K and ję .  P use ł  tu rec k i  w ys tosow a ł  z 
tego powodu now ą notę u p o m in a ją c ą  do rządu  
g reck iego .  S e jm  g rec k i  m a  być  z w o ła n y  pod 
kon iec  w rześn ia .

Najnow sze doniesien ia  z K an d j i  o p ie w a ją  : 
K orpus  eg ipsk i  j e s t  od c ię ty  od  to r p u s u  t u r e c ­
k iego i b lokow any. W  dw óch b i tw ach  pod Api- 
corono i Selino  po w sta ń cy  zdoby li  10 d z ia ł  i 4 
sz tandary .  W ojsko  tu rec k ie  śc igano  aż  pod  z a ­
s łonę  w arow n i R a u e jsk ie j .

U rzędow y dz ienn ik  s tam bulsk i  z a p r z e c z a , 
j a k o b y  A ng lia  ra d z i ła  W y s  P o rc ie  sp rzedać  w y ­
sp ę  K an d ję  Grecji .  Podobn ież  nie ro z p o c z y n a ­
no żadnych  uk ładów  z E g ip te m  w zg lę d em  o d ­
s tą p ie n ia  wyspy.

Avenir natsonal d o w ia d u je  się  z L o n d y n u ,  j a ­
koby  M oskw a m ia ła  zap roponow ać  k o n fe re n c ję  
e u ro p e jsk ą  w sp raw ie  w sc h o d n ie j : p ro p o z y c ję  
tę  j e d n a k  odrzuc iły  A ng lia  i F ra n c ja  j a k o  d o ­
tąd  „p rzynajm n ie j  p r z e d w c z e s n ą /

W  S ztam bule  spodz iew ano  s ię^dn ia  15. bm. 
ry ch łe g o  p rzy b y c ia  k s ięc ia  rum uńskiego , K aro la .

0%Podar8two, przemysł i handel.
Wyat»°wvi<,;ł “ h ń ln y  w ie d e ń s k i  przyszłej 
Cz°( JrU,Paryzkiei J rzyPńm ina, że ostate- 
*Meżv .U ętfe  dzieł sztuki na te w ystaw o  
LetoWi r? ^ czesn ego  nadsyłania ‘ich kom i- 
‘Sająo U|ainemu, który ocen ia  przyjąć sie  

V P '  -edm ioty.
“JUne kie dzieła sztuki m oga być nad- 
fjłjhltp w czasie od 15. października do 15. 
n *el s u  i1 .r‘ P0<1 adresem : „c. k. muzeum 
Przy "tuki i przem ysłu. W iedeń, asm ito, 

ata ni ^ B allplatz.* Terr-in też żadną 
c®8. 'fr e m oże być przedłużony poniew aż  
?.zi ł a jnacuzka kom isja w ystaw y wyzua- 
n tyzw r CZasi otwarc‘a tejże. K om itet fi- 
”rUJ, r raca także uw agę, że postanow ienia
ln Da wvUł Z- d o w e £ °  w y maS ai?ł aby  wszel- 
tnt  f s ta wie znajdować się*mające ma- 

°DiczB • “ y- m ied z io ry ty ,  p lany  archi- 
bvz ^ z*eła«nI td ' by ły  o p raw ne  w ramy. 
n. Oadnoi. Zeznaf>ZOne na w ys taw ę,  w inny 
tnó Co (j„ ? ne, do W iednia  kosz tem  w ydaw -  

' /ilialn- ■ . ^E p ł  jednak ,  k tó re  kom i-  
tvZyimie na 0 k °m is ja  rozpoznaw cza  
bio , 6 z W i ^ y s taw e- n *e ty lk o  tran sp o r t  
kn komi(. , nia do P aryża  b ierze  na sie 
W sS* t f a n ^ tra ln y - . a le  z w raca  nad to^'edn>. QSPortu z minio,.,

8i e i i jVvóvv

ia. "po*ta z m iejsca wysłania do 

d. 21 września. Na targu dzi-

in2, flhekt- 7a %' drzewa b u kow ego
•- ® £ X ! - * S- u,t" r

(F) W ie d e ń ,  21. września. Spekulacja 
w handlu okow itą  je st  zupełnie nieczynną. 
W um ow y na przystawę późniejszą, żaden 
handlarz sie  nie wdaje. Za gradus zbożów - 
ki lub kartoflanki z ręki płacą po 54—54'/, 
za gradus m elaski 53% —53% kr.

Skóry surowe osob liw ie w ołow e mają 
dobry pokup. Za mokre płacą po (20—22 
kr. funt, suche 48—48 złr. cetnar , krowie  
suche 40—45 złr. cetnar ; jagn ięce serbskie  
9 2 -1 0 6  złr. cetn a r; cie lęce  w iedeńskie bez 
głów ek  120—125, w egiorskie z główkam i 
.0 0 -1 0 4 ,  bez ołów ek 1 0 8 -1 1 4 ,  po lsk ie  
7 2 - 7 4  złr. cetnar. Skórki zajęcze 4 5 - 4 8  
złr. za 100 sztuk, . Ł „

Klej św ietny  ma odbyt me tylko w 
kraju, ale i znaczne sa  zlecenia na dostawę 
za granice. Towar w przednim g a r n k u  
płacą po 21—22, w pośledniejszym  1 8 -1 9 ,  
w brudnoeiemnym 13—14 złr. za cetnar.

Dębianka w wyborowym  gatunku z r. 
1855 12—12,25, w przednim 10,50—1 1, w 
pośledniejszym  9 .5 0 —10, z r. 1864 gatunek  
przedni 8 50—10, pośledniejszy 8.50—9 
za cetuar.

Olej rzepakowy z ręki 27% —281/ , ,  na 
dostaw ę w grudniu 27% złr. za cetnar.

W nadchodzącej zim ie spodziewać się 
m ożem y znacznego odbytu nafty do A u­
strji i to po cenrch w yższych niż daw ricj. 
K onkurencja bowiem  óetroleum amerykań­
sk ieg o , tak groźna dla nafty naszej w tym  
roku mniej będzie niebezpieczna, bo przy 
W ysokiem ;:żjo na srebrze nikt pewno o 
sprowadzeniu petroleum nie p om yśli. Jeżeli 
w proi szłym  roku w yw óz nafty z Galicji 
doszedł do 117.000 cetnarów, jak  św iadczy  
sp is towarów na kolei Karola Ludwika

transportowanych, to wyw óz ten w roku 
bieżącym  znaczniejszy jeszcze być p o w i­
nien^

W m iesiącu sierpniu b ieżącego roku  
wypalono w ‘z7 gorzelniach w w schodniej 
G alieii S79.6850, czyli 3496 wiader okowito 
80° Tr. . J

Pńoa wywarzono w tym że m iesiącu w 
129 browarach 16.491 wiader.

Cukrownia w Tłum aczu nie była wcale 
w ruchu.

W  warzelniach wschodnio - ga licyjskie ,,  
w yw arzono w miesiącu  s ie rpn iu  60,082 i d-  
tnarów  soli, o 4440 cetnarów więce j’ oż  » 
tym że  sam ym  miesiącu  p rzesz łego  r o k u .

P rzy jech a l i  do L w o w a  d, 21. w r z e ­
śnia. Pp- E m e iie r  J e rz y  z J a s ,  I lu l in k a  A . 
z Chłopia tyna,  Po d lew sk i  J .  z O hom iaków ki 
Wulański W. z Rzepiniec ,  Bocheński  *Rom' 
z Jez ie rzan ,  C zajkow sk i  H. z B óbrk i , '  Dru- 
hojewski S tan is ław  z P rzem yśla ,  Z ag ó ru k i  
M. z Podburza,  P ra t r is ev icz  lg n .  z W ie d n ia  
G łaczyński  R . i J am .o sch  S. z K r a k o w a ’ 
Pa t te sch  A . z W iednia ,  f r e d t  T. z T ł u m a .’ 
cza, br. P a ry s  A . z K am ienopola .

W yjech a l i  ze  L w o w a  dnia 21. w r z e ­
śnia. Pp- Meray M. do W iednia,  HudzFsZer 
w sk i  S. do B rzeżsn . Cielecki  A . d 0 Wie 
dnia,  F rank  F .  do Nahaczowa, Jo r d a n  K, 
do Kulikowie, R ubczyósk i  W . do Stanina!

T<4«£?&!'owany knre w1ęąeu«kl,
z d n ia  22. września.

O olig. długu pańat. 5% aa 100 g l. m .k , 
Pożyczka nar. "854 5% lOOgl. rn.k,
Losy z r. 1860 ..........................................
Akcjo banku nar. za 1000 g l. . . .

„ T ow arzyst. kred. na ‘100 g l. , 
Londyn 10 fot. szterlingów  . . .
Dnkaty cesarsk ie s z tu k a ........................
S r e b r o  ca  100 g l. W.  .............................

W . A.
zł. i c.
62125 
68 f 70 
81140 

7 2 7 :00 
154 90 
128 60 

6 16 
128 00

W ie d e ń  31. w rześn ia .

5%  M etaliki na wał. austr. - 
„ Pożyczka naród. . • ■
„ M etaliki nam . k. • •
„ Obi. ind. niż. uustr, . .
„ „ , w ęgiersk i ‘ • •
,  „ „ chor. i s ła w . .

„ ,  g a l ic y jsk ie . ,
„ buknw .ńskio. .
, siedm iogr. • .

Listy zastawne.
Banku narodow egoU 0 letn( 

w monecie k o n w .)^  jog> 
w walucie a u s tr .)

G alie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakł. kred- ziem .
A k « je  b a a l ó w  t p r z e m y s łu .
Ba, ku naród, austr.....................

,  aiig-lo-austr.......................
óaUłsdu kredytow ego , . .
K olei półn. FerdyBShda . .

g a licyjsk iej.......................
cz jrniowiec z wpł. całkowitą

Płacą Żądają
'z ł . | e. e.
-55 ód 5 5 125
68 .60, 68 80
59, 751 60, Ou
77 i 5 0 s 7 8 150
66150 67 , 25
69 00 j 70 00
65; 75 66 50
64) 00 65] 00
6 8 , 50j 64 25

109 00 000 00
93 00 93 50
88 50 89 60
69 00 00 00

101 uO 102 00

729 00 731 00
76 50 77 50

153 80 154 00
167 00 167 50
209 00 210 50
178 00 178 50

P o ż y c z k i lo te r y jn e .
Oblig. ga l. pożyczk i g ło d o ­

wej z r. 1866 . . . .
L osy pożyczki z r. 1839 . .

.  1854 . .

.  1860 . .

.  . .
.  srebrnej z r. 1864 

„ „ z r. 1865
„ k r e d y t o w e ........................
„ k s. E sterhazego , . .
„ ks. S a lm ..............................
„ lir. P a lfy ..............................
„ k s. K l a r y .........................
,  hr. St. Gonois . . . .  
„ m ista B u d y . . . . ,
„ ks. Winrtisch.grStz . ,
„ hr W aldsteiii . . , ,
,  hr. K ogicyieh . . .
,  R u d o lf a .........................

F a r s a  z a g r a n ic z n e ,
(3 -m iesięczn e).

A ugsb. 100 żłr. nr. .
Frankf. n . M. 100 ,
Hamb. 100 m ark.. . ‘ ’
Londyn 10 fnt. .
Faryi 100 frank. . ! ’. ! !
'W u r s z a w a  13. w r z e śn iu .

rułL-Jperjały • • • •
L isty  zastaw ne U l. ok . «

» , „ kupon. ,
Akcje kol. żel. war.-wień. »

,  „ „ w a r .-b y d g .»

89 75 
154 uO 
75 JOO 
iw 25 
72 28 
7 5 :00  
75 ,75  

126:75  
00 00 
26>50 
21150

90
155
75

00
00
50

24
24
23

19
12
1*

87 50  
72 40 
76 00  
76 ,0 0  

127,25  
00 00 
27 i 5o 
21 5'J 
25 00

00
50
50
50

13 00 
12150

107
108 

•6
128

I

75 108 00 
00 108150 
00 96 25 
001128] 75 

5 9 ,nOj 51 110

00
00
00
00
00

Paryż 19.
Renta 3% .

w rz e ś n ia .
. |  69 (40! 00 ! 00
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EO IW IET 
EMILII DIMLOWEJ
który był przedtem w rynku, w ka­

mienicy Dymeta, znajduje sie  teraz 
przy ulicy Ossolińskich. w  pier 
wszej kamienicy od rogu Szero­

kiej ulicy nr. 20’/ t . 3—3

M ieszczańskie kas} r i o
w e  L w o w i e

p o s z u k u j e

zdolnego kucharza.
Bliższa wiadomość u 

Marszalka w kasynie. 2-3

Guwernantka,!
I  <N

posiadająca język  francuzki, ni* m iccki. p o l­
sk i. śp iew , tudzież kw alifikację do ud zie­
lania nauki do 4 klas normalnych, dla pa­
nienek początkujących, jakoteż d la uczniów, 
przyjmie obow iązek  w domu .obyw atelskim  
na prow incji. B iiżs a w iadom ość za listam i 
fraL ko : D o Adm inistracji Gazety Narodowej.

N o w y  z n iż o n y

CENNIK
Składu fa­
brycznego

.optycznych przedm iotów,
pod firmą:

Neuhdfer i Feiglstock
w Wiedniu,

yerlangerte KJirntnerstrnsse !Vr. 51.
v is-a -v is  dem neuen Opernhause.

2406 10—1-

'fjĘT Chemiczny

PROSZEK MYCIA
od suchych i mokrych liszajów.

Z a str z a le  liszaje w każdym  wieku i u 
każdej p łci leczą się  zupełnie prz z użycie  
p ow yższego  proszku. P roszek ten sprzeda­
je  się  po nizkich cenach. 2771 1—3

L isty  z dokładnym  adresem zaopatrzo­
ne gotów k ą , lub w asygnafaeh kasow ych  
uprasza się  p rzesy łać  za opłatą. Od w sze l­
kich zachwalać wstrzym ujem y się, gdyż  
sk uteczność  sama przemawia.

K riis i-E isen h u t,
Chemikcr in Gais, Kanton A ppenzell 

• (S ch w eitz).
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O k u la r y  >v oprawie stalow ej lub ro­
gow e; , z najlepszem i szkłam i 
peryskopow em i w ypukłcm i I"1'
w klęsłem i  ..............................

„ z oprawą w rowku I iuvisibl>-)
r złotą ........................

, .  po bokach
„ „ srebrną . . . .

Lornetka r o g o w a ..............................
„ • zy liik .o i oi a . . . .

U w ite j -  (T inzerie/) kauczukow y  
szyld refow y  

„ .  sta low y . .
„ 7. o p raw ą w i-.wkn

.-ii;cbthy,...............................
z l , 9 i y ...............................

L o r n e tk i te.Praljip  . AH.róufgiycziio 
lak erowane na ża rn o . . 7

„ w skórę oprawne . . . . ( )
„ w oprawie w ał liliowej k .ści 12

B a lo w id y  polne i dla arfyhuji po 24 i 2 j  zł 
M ik ro sk o p y , lu p y . p r z y b ó r y  d o  r y ­

su n k ó w . w a g i d o  iiiie r /a n ift  p ły n ó w ,  
(p r m o m elr y . b a r o m e tr y  m etalowe lub 
dre wniano, itp. p o  c e n a c h  n a jta ń sz y c h .

JkżL, Zam iejscowe zam ówienia u sk u te ­
czniają s ię  za pobraniem należytości punktu­
a ln ie. e nieodpow iednie przedm ioty w. mi e -  
niają się  za odpow iednie . 2800 1— Iż

Najskuteczniejszy środek 
i prezerwatywa

przeciw

dlugoletuiem  doświadczeniem  jednego z ruj 
znakom itszych i najbardziej w ziętych leka­
rzy stw ierdzony, który podczas 'najgw ałto­
w n iejszego  grasow ania C l io le r y  m iał sp o ­
sobność w różnych okolicach talio we stu- 
djować. I .e k n r s łw o  to powstrzym uje z n ie ­
om ylnym  skutkiem  rozwój choroby, uśm ie­
rza liU rcge i zapobiega rozkładow i krwi, 
brane jako p r e z e r w a ty w a  w edług przep i­
su podczas grasowania C h o le r y , chroni i 
zabezpiecza otln iej, okazało się  skutecznym , 
nawet u starców pod ległych  w ielk iem u w y ­
cieńczeniu s i ł ,  w stadjum choroby do w y ­
so k ieg o  stopnifi już rozwiniętej.

Dostać imrżru z dokładnymi przepisem  
użycia  W  a p t e c e  L u d w i k a  E b e n h e r g e -  
r a  p o d  w ę g i e r s k ą  k o r o n ą  w e  L w o ­
w i e  w dwóch flaszeczkach do używania i 
do nacierania zew nętrznego. 2680 .0—0

C e n a  w e  L w o w ie  ! z lr . 5 0  r u f ., z  
o p a k o w a n ie m  i p o sy ljt^  l  z lr . 00  cnł.

Kompozycja 
do p o 1 i t u r  o w a n i a

najodpow iedniejsza dla dolarzi/, tokarzy, han- 
jlujących meblami i dla osób prywatnych do po-
Hturowania mebli. 'Ta now o w ynaleziona kom  
pozycja, która wzbudziła ogólno zajęcie, 
czyni w iele czasu wymagające i kosztowne po­
litur owama now ych mebli za pom ocą spiry­
tusu zupełnie zbytecznem, ydyz przez użycie kilka 
kropli tej kompozycji, zostają stół łub szafa zu­
pełnie upoliturowane,, i w politurownnych  
przedmiotach ta kom pozycją n igd y  nie w y ­

stępuje niej.
Użycie tej kom pozycji je st pro te, a re­

zultat nadspodziewany.
Używane meble m ogą być w ypoliluro  

wane prostem  p o ta rcie m  szm ateczką w tej 
kompozycji zmoczoną, i otrzymują taki p o  
tystc, jakiego przez polituruwanie sp iry tu ­
sem  nigdy osiągnąć nie można.

Je a n a  uaszeczką tej kompozy cji można 
w szystk ie  sprzęty pokoju odnow ić.

Lena większej flaszeczki z przepisom  
użycia  kosztuje bo cent., małej flaszeczki 
40 cent.
Główny skład rozsyłający 

utrzymuje Fried. Mllilcr
w VV:edniu,

G u m p e n d o r f . l l i r s r l ir n g a s s e  nr. g, 
który w szelk ie listów : e zam ówienia za na­
de -łaniom n a leży tości lnu P'»n "mcm pocztą  
uskutecznia natychm iast.

Przy przesyłkach liczy  1 i ę j . i .o j ia k o -  
wanic od flaszeczki 10 et.

’/ .a r u ip iw ś z y  k o r z y s t n i e  
z a  a o tó irkę  w ie lk ie  z a p a s y  su k ien

s p r z e d a ję  :

c a l i ; u b r a n i  i-; z i m o w i ;
ze t .  2 0  z ł r .

Z a r z u t k i  . j e s i e n n o

w różnych kolorach  
od zlr. S do zlr. 30  w . a.

CAŁE UBRANIE JESIENNE
za z łr . 10.

KOMPLETNE UBRANIE CZARNE SALONOWE
za złr. 24.

Tudzież w szystk ie gatunki z najlepszej 
i najmocniejszej materji su k ien  męz.kich.  
na każdą porę po zd u m iew a ją co  tanieli  

c e n a c li  w mtdm nowo otwartym

M A G A Z Y N IE  S U K I E N

LEOPOLDA KELLERA
w W iedniu, 278'! 3 20 

Stndt, H otlicnfłiutinsfiasse \ r .  3. I. 
S to c k .  geeen iib er  dein I-Tirst-erzbischOfli- 
clien Pa lais.  E e k  e d es  Ste fansp latzes .

Zam ówienia z  prowincji usku te- 
czn ia jljsię  najrzetelniej i najspieszniej.

Dobra Nowosiołka
w obw odzie tarnopolskim , p o w iec ie  grzy- 
m ałowgkim , m ile od parow ego m łyna od­
leg łe , hO) morgów- ziem i ornej, 100 m orgów  
sianożęei, 4 i m orgów  pastw isk , 306 mor­
gów  lasu obejmujące, z budynkami w d o ­
brym stanie i propinacją są każdego czasu 
do sprzedania lub do  za m ian y  na inni ej- 

J sz y  majątek.. B liższą w iadom ość udzieli 
W iiy. adwokat Żywicki w Tarnopolu. 27773-3

Bardzo w aine i bardzo skuteczne 
środki przeciw teraźniejszej

G  h o l e r z e
zawiera

a p t e c z k a  d o m o w a
składająca s ię  z kropel, nacierania  i z ió ­
łek  z przepmera używania, a używana - rzez 
J. K osenstocka, praktykującego lekarza w 

B odzanow ie, z najlepszym  skutkiem  na 
pacjentach cholerą dotkniętych, poleca  
Szanownej Publiczności, każdej chwili za 
listem  frankowanym apteka w  B od zan o­
w ie  D y o n izego  .Jasińskiego po cenie 5  
zlr. w .  a. 2756 4—6

U w i a d o m i o n i o .

N ieom ylne i prędkie w ytęp ien ie

Szczurów i myszy
za pom ocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 

na m yszy i szczury', w kszta łcie  św iecy .
Ceua flasreczki 50 cl.

Takowej niefałszow anej dostać można 
we Lwowie u pp. K onstantego  Lskier- 
skiego, Adolfa Berlinera. Zygmunta  
l iukera i P iotraM ikolascba  : w Tarnow ie  
u pp. Józefa .fann iII. K oy i ,  2675 3 —15

Spodki prezerwatywne
przeciw

C H O L E R Z E
1. P igułk i do zażywania, pudełko po 

50 cnt. w . a.
2. P ro szek  desinfekcyjny, służący  do 

zniszczenia szkodliw ych w yziew ów  p och o­
dzących z kanałów, pakiecik 5 cnt. w, a.

3. E ssen cja  do kadzenia, jako śrr dek  
niszczący pow ietrze niezdrow e (m iazm y) w 
pom ieszkaniaeh. flakonik po 20 i 40 cnt.

G łó w n y  sk ład  w  apfeee ZYGMUN­
TA R UK BR A, pod srebrnym  orłem  w e  
L w o w ie .

Przy posyłkach pocztow ych z i  opal; >- 
wnnie 20 cnt. 2658 i 8

"i®. Nie ma

c i  'j h m :
Najpewniejszy środek prezerwat 

lekar. ki podczas grasującej cholery, 
z s z w a jc a r s k ic h  z ió ł  a lp e js k ic h  żą  
przez podpisanego wynalezione ro eta 
suchym i dohrże zamkniotem m iejscu 
?zttfją|dla dzioct 7 - łr. .  fila dorosłych  
nego w gotów ce lub w ęsygn.atach  
woj.-.!;owi i ubodzy za udowodnieniem  
jest zbytecznem . skutek sam przemaw  
frnncuzkiin, iiieniLwkijn, a.igicT-kiai i

żadnej obaw j
przed

wst
m

18 I 1 3

ywny przeciw cholerze i oraz nąjjiewpyjjszy.ir-odek  
jc:-t przez podpisanego wynale i ma i sporządzau-i 

tyen  w forniii' proszku z ćównoczc-Micni używaniem  
ru śn ie g n g ó r sk ie g o . P ow yższe środki można w 
przez d ługie lata przechow yw ać. Te chem ikalia l e ­
l i  złr. Ucna tychże przesyła sje na ręce podpisa  

kasow ych . Lekarze, aptekarze, zarządcy szpital/iw . 
sw ego  ubóstwa otrzym ają 2 i '/„ rabatu. Zachwalanie 

ia. Uprasza się  o dokładno ad-esy. U s ty  w jeży k u ,  
łaskim ,

i & r i i s f - G K c n S r u t ,
.Tom ,ker in Gais, Kanton Appenzell (Schw eitz).

Ważne dla właścicieli koni.
Aby środek dom ow y okazał 5-ię prakfyezn3'm i skutecznym , powinien być w za 

stosow aniu prostym , niezawodnym , a do (ego tanim. Jako taki i tym w ym ogom  
odpow iadającym  środkiem  zasługuje i je st  godnym  polecenia, przez Jeg o  cesarską Mość 
cesarza Franciszka Józefa I., w'yłącznym przywilejem  w yszczególn iony  płyn uzdrawiający  
dla koni, wyrobu K wizdy w Korii"iiburgii. Na poparcie pow yżej wyrażonych twierdzeń  
przytaczam y następujące pism a:

Do pana F ran ciszka  Jama K w izdy av K orncubnrgu!
Ojciec mój, jenęrał-porucznik v. Hartmanu w WUrzburgu, przesłał mi jedną flaszkę  

c. k. uprzyw il. płynu uzdrawiającego, wyrobu pańskiego, którego użycie tak skutecznem  
się  okazało, że pana o przysłanie mi tuzina flaszek tego płynu najmocniej upraszam.

Augsburg - 4. marca 1866.
c .  H a r l t n a n n ,

porucznik, adjutant Jego  król. M ości je; erął-m ajora arcyksięcia  Ludwika baw arskiego

Pow tórne użycie pańsk iego e. k. uprzyw. płynu uzdrawiającego tak mię o sk ute­
czn ości tak ow ego  przekonało, iż takow ego w każdym wypadku używani. Przyszlij mi pan itd.

G yogy  w marcu 1866. 2674 1 — 3
S te fa n  lir. K un.

Lenn jednej Daszki I złr. 40 cnt. w .  n.
Mn ej jak dw ie flaszek nie posyła  s ię . — 7,a opakowanie p łaci się  30 cnt. w. a.

D ostać in o ż n a :
We Lwowie u pp. 1£. lsk icrek icgo . w apt. P. M ikolascba, A. Berlinera i Z. Kiikcra, 

i w Bticzaczu u K odrębskiego i Kerzla. w Przemyślu u 1-’. Gajdeczki i syna, w Brzcianach. n A . 
M aigulcsa i B. Padenhcclita, w Gzcniiowcach u .1. Sclinircha, w Krakowie u M- Jaw ornickiego  
i J . Jahna, w Leżajsku u J. Marcsza, w Oświęcimie u 8 . D o łk ow sk iego . w fladziechowie n A . 
Jaśk iew icza, w Rzeszowie u Sclihjtcra i -Spółki,  w Sanoku u J . JaklF za. w Smolnicy u F. 
W immera, w Tarnopolu u MArawctzn, w Tarnowie u J. Jahna, w Zaleszczykach u J . K odręb­
sk iego . w Borszczowie u M N icn iiro w slrcg o .

P r z e s t r o g a .  Aby nic dać się. om ylić innemi podobnie nazwanemi nie uprz. 
wyrobam i, uprasza się  uważać na to , i  o na flaszkach z c. k. uprz. płynem  uzdrawiającym  
znajduje się  na w inecie dokum ent przy'w leju, medal londyński i firma apteki obw odowej 
w Korneuburgu, która to firma w y c iśn ię tą  je  t także w szk le na każdej flaszce.

BALSAM Y ETO M M ED *.
używ any w o b ja w a ch  c h o lery c zn y ch  okazał sic skuteczniejszym , niż w iele in ych za­

lecanych środków uniwersalnych.
D o ś w ia d c z e n iu  tej s k u t e c z n o ś c i  ma p o d s t a w ę  r a c jo n a ln ą .
W iadom o pow szechnie, że tak zwana cholera inorbus, je s t  rozkładem  krwi w 

organizm ie ludzkim. Najnowsze badania przyczyn tej choroby naprow adziły na d om ysł, 
że ostatecznym  powodem  jej pojaw ienia się , jest brak elektryczności w pow ietrzu.

W iadom ą je st  także pow szechn ie  w łasność żyw icy, jako tak zw anego izolatora.
Owoż Balsam  V ełorin ieK O , którego części sk ładow e są  żywicam i rozpuszczone w 

alkoholu , uzdainia organizm  przez nacieranie do oparcia s ic  szkodliwem u nań w pływ ow i 
pow ietrza pozbaw ionego elek tryczności, rozbudza w nim działanie materji elektrycznej, 
której ważna rola w funkcjach życia  tak roślinnego, jako też i zw ierzęcego je s t  dotąd  
jeszcze  zagadką.

L ecz n iety lk o  zew n ętrzne, również wewnętrzne użycie B a lsa m u  V e to r iH ie g o  
okazało s ię  niemniej skutecznem .

W  kurczach  żo łądka n a jgw a łto w n ie jszy c h  i w sz e lk ic h  g w a łto w n y c h  w y ­
miotach i rozw o ln ien iaeh , 10 lub 15 kropli z a ż y ty c h  na cukrze  nśmier. a iy  w  
kilku minutach bo le  i p o w s tr z y m y w a ły  w y m io ty  i rozw oln ien ie .

Do odśw ieżenia powietrza a może i do usunięcia szkodT w ości jearo
stanu organizm owi podczas cholery, nie zastąpi nic zgo ła  z lepszym  skutkiem  woni bal- 
sąmu spuszczonego kroplam i na łopatkę gorącą. 2664 10—1.)

>119LERYCZNE APTECZKI
składające się z najskuteczniejszych przeciw tej 
zarazie środków wraz z dokładną przez dr. Ja' 
sińskiego napisaną śiisirukcją używania lakowych 
i broszurką., jako dodatek do tejże instrukcji, W  
wierającej między innemi także najważniejsze prze' 
pisy. tyczące się ochrony osobistej —  sa do nr  
bycia w aptece pod „Zlotym Jeleniem^ U v » cl 

L i s o w s k i c h  we Lw owie w rynku.

Cena: 4 zlr. — z broszurka 4 złr. 10 cnt

COMMISSIONS-LASER
ans den k. k. priv.

GLAS-FABRIKEN
V 0 11

M E Y E F PS N E F E E
in A d o l f  L c o n o r e n h a i u ,  I r a n z e n s -  
t ł i a l ,  K a l l e n b a c h .  K r n s f b r u n n  und 

J o h n n n e s t h n  1 vim
Kali- .  Boku-, halbweisnn, griin- 
liciifii,  mattirten, gescliU /pten , 
g  flamin en. gerippton. gescliniir- 
1 ten. gi-lbi-n, v .o le tten . blaucn, 
griinon, liibinrotlicn, rosafiirbigeu

( t T j A  R  - T  A T ^ F iT iN  ~ ' lli'-'"| 'r-ri,acuen,sou ie alieiuU A J g l f J  A i i r J l I - U I N  se s  Fa :h e i n s c h l a g e n d e  A r t ik e l .

Tb>©i 2772 3 - 3

•lo s. C o l.  J a r s c h  in  P ra g ;.

N I E D E R L A G E
iler k. k. priv.

Z i a b e  I i l l t z e r *

t f i o n w a a r e n - f a b r i k
bei K ó n ig sa a l.

Yyassei leitungJi-. Bfuunen-, Tianf'- 
I. vlial,i(i,)ns- ur.d l  analróhreii, Ab- 
Oi tschlairehe. Daelirinneu, Kaini»" 
aulsatze, Stiure-Bnllons, Ausgu-sS<’’ 

C issoirs  etc. ans bester glasirter

STRINZEU 6MASSE.
L ham otteziegel. Platten, Bliickc,

~  ć— -

R. DITMflR w Wiedniu.
Wajwiększa w Europie fabryka

LAMP NAFTOWYCH
i t a k  zwjguYch

M O D E R A T E U R .
ę rl'!J p o tn i ino u y sa lio żc i a ż ia  nie  

% podniesione ,
i in i): ('.i faluk1 ki pochodzące li.- ćnpy fcn*!- * 

(tor e i (-;k z .-ino Moderntcup^ zasze/i-caja  
s ię  najlcf-azein uznepicm t;,k e<» do i iii taż 
niosri. dobrego wykonnnia, jako też co do 
gi:stov ni cli fo: in.'

ŚVsz\ ..fkic gatunki szk ie ł spr/erlajr: “ii- 
po ceiiro-li z i.iż-nycli. A- i'i

Skład moich lamp we L w ow ie, .sprze­
daje pod femi sauiemi warunkami jak fa­
bryka ty lko z dediezką k osztów  przywf /.u.

^  w h k

T O W Z m W O  STOLARSKI!
we Lwowie, p rzy  placu Ihm iw ikańskm  pod l  131 ni.

poiceti swoj wjąpneini ^  p e w n ie jsz e g o  j u a t e r j ^

podLłag ^^jw -o w azycli ± zxaj gw.3town.it3j SĴ y 

ia s o n ó w  wykonauemi wyrobami obficie zaopatrzony

s u r . a d  f f i i - łn i. !
STOLARSKICH i TAPICERSKICH,

również 2650 8—8

WIELKI ZAPAS LUSTER i MATERYJ.
po cenach  s ta ły c h  i najumiarkowań«izy<'h-

Przyjmuje, także zam ówienia na w sze lk ie  do zawodu jego należacc ro b o ty ,s5!ir- 
czająe za ieh o ile  m ożności sp ieszne i dokładce wyklinanie.

Jan Rischef
prsy placu  Ularjackim pod !• .|e,.;i
w  d om u p . C h il iń s k ie g o  o b o k  k a w ia r n i p- J> ^

utrzymuje na sk ładzie w ie lk i  w y b ó r  o b u w ia  d la  dam  i d z ie c i  w najnowszy®  f X d : 
tak <-o do dobrego wykonania, jakoteż eo do kształtu , ręcząc za doborow y in' r0l)J"
sprzedaje takowe, jak św iadczą zam ieszczone um iarkowane ceny, niżej cen

fabrycznych zagranicznych.

N N  IC  E

B uciki atlasow e białe lub czarne 
I rzew iki atłasow e biate lub czarne .
Prunelowc do kap di . . . . .

„  z gum ielastyką . . . .

Skórkowe do kapsli .
„ z guu iielastyką . . . .

W ysokie modro z materji lub skóry  
Buciki w koło  okładane ze skóry .

„ zrmowe z futrem . . . .
„ z korkow ą podeszw ą z materji lub skóry .

Ranne trzew iki . . . .
Dziecinne . . . . . .
7, a okłady lakierowane dorachowuje się
Za podwójne podeszw y 50 ct,, za kryte korki 50 et. huwfi1 b

Oprócz tu w yszczególnionych popada w swym  sk ładzie, inne gatunki o 
dam i dzieci, z najlepszej iuaterji lub skóry wykonane. _ f , h  n*i }

' Zam ówienia z prowincji za przysłaniem  dobrze wziętej rai wy- , rob 
godn iejszego, przechodzonego bucika, inkutecznia w najkrótszym czasie i odsy 
za pobraniem należytości pocztą.

K

od 4 złr. ___ ct.
a  3 r> -- 55

*  ‘J 55 70 55

H  2 55 80 *
. . 80 55

' «  ?
9'J 55

„  3 J5 10 55

z  a n 40 55

a  3 55 50 55

„  & 55 — 55

55 80 55

55 ' r “ 55 50 55

55 55 30 55

4
3
4 
3
3
4
5 
8 
8 
2 
3 
1

50
50
20

30
50
20

50

30

dlf
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